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CALETA NARODOWA 


<"zyrchkodzi o godzinie S-tej wrieczorera. 


Polskość 


w gubarniach zachadnich Rosyi. 


Kijów 1 czerwca. 
(Koresp. Gaz. Nar.) 

Jeżeli nie Polacy w ogóle, to Polacy za- 
mieszkujący eegarstwo, spodziewali się wiele od 
panowania obecnego monarchy. Rozpoczynało się 
ono przy dobrych wróżkach : zniesiono kontry- 
bucyę, którą od 1864 r. płaciły majątki polskie 
w kraju. Oczekiwano, że pójdzie za tem w ślad 
zniesienie praw wyjątkowych, zakazujących na- 
bywania i dzierzawienia ziemi, a następnie, że 
zostanie wprowadzone równouprawnienie kościoła 
katolickiego z wyznaniem panującem, dopuszcze 
nie Polaków do działalności publicznej, urzędów 
i stanowisk profesorskich. Wszystko to po części 
zdawało się już sprawdzać. Na dowódcę korpusu 
armii, konsystującego w okolicach Kijowa, został 
naznaczony Polak, jenerał Robowiecki, pozwolono 
na budowę drugiego kościoła katolickięgo w Ki- 
jowie, na policmajstra naznaczono urzędnika o 
nazwisku polskie, parę katedr w uniwersytecie 
i politechnice zostało obsndzonych przez uczonych 
o nazwiskach polskich. 

Wszystko to jednak, jak się okazuje, były 
wypadki oderwane, nie mające poważniejszego 
znaczenia, nie zaamipnujące zmiany systemu poli- 
tyki, który pozostał dawnym. Prawa wyjątkowe 
istnieją i wykonywane są z całą bezwzględnością. 
Ziemia nie wychodzi z rąk polskich z szybkością, 
masowej sprzedaży gruntów nie ma, z otuchą 
zazpaczyć wypada nawet takie objawy, jak po- 
wstanie własności polskiej na granicy Podola i 
gub. Chersońskiej, gdzie Polacy nabyli ostatnie- 
mi czasy znaczne Obszary, a również zakupienie 
przez Polaków akcyj kilku wielkich towarzystw 
cukrowniczych, władających zaacznemi obszarami 
ziemi, — mimo to wszystko atoli w ogóle wła- 
sność ziemska polska w kraju uszczupla się z 
każdym rokiem, uszczuplać się musi Przejścia 
tytułu własności z Polaka na Rosjanina nie zna- 
mionuje jeszcze zupełnego zruszczenia danego 
obszaru; oficyaliści, ekonomowie Polacy zacho- 
wują zazwyczaj swoje stanowiska lub dawni wła- 
ścicjele utrzymują jeszcze ziemię w swojem ręku 
tytułem dzierżawy, ale działalność banku wło- 
ściańskiego jj bankrnetwa rok roczne szczerbią 
silnie własność polską. 

Wyparta ze wsi, oderw ana od roli polskość 
ciśnie się do miast i miasteczek. Tu prawa wy- 
jątkowe mniej dokuczać się dają. Polacy mogą 
być: właścicielami nieruchomości, co też czynią i 
znaczna część posiadłości miejskich jest w ręku 
polskiem. Właściwie żywioł polski w naszym 
kraju to wyborny materyal na urzędników, nau- 
czycieli itd. ale rząd z zasady unika go, więc 
dla Polaków pozostaje tylko: adwokatura, medy- 
cyna, apteki, handel i przemysł. Ale i te pozycye 
nie są wolne i trzeba je zdobywać przebojem, 
bo handel cały a przemysł w wielkiej części po- 
zostają w ręku żydowskiem. Życie wytworzyło 
pewne granice pomiędzy panowaniem żywiołu 
polskiego a żydowskiego, niektóre pozycye pozo- 
stają niepodzielnie w ręku żydowskiem, inne 
przeszły w ręce polskie. W dwu słowach powie- 
dzieć można, że te gałęzie handlu i przemysłu, 
które wymagają pewnęgo wykształcenia, wiado- 
mości technicznych, pewnej ogłady towarzyskiej 
są w ręku Polaków, — żydzi natomiast trzymają 
w ręku cały handel bławatny, wszelkie dostawy 
dla wojsk, rządu i t. d. 

Żywioł polski systematycznie degradowanym 
zostaje z ziemian i szlachty na mieszczan. Nie 


_Ludwik Stasiak. 


Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 
Powieść hist f historyczna. 


(Ciąg dalszy. — n — Zobaca nr. 126.) 

Co to? 
Czy słyszysz? 
Cicho | 
Echo ludzkich kroków... 
Ukryj się we wikliny. 

Chwycił Kiza wpół Mieczysława, niesie 
w gąszcz wiklin, porwała krwią zbroczone świer- 
czyny Edyta i w gęstych wierzbinach je chowa. 
Pręt wierzbowy jeden przy drugim, przesunąć 
się tradno w lesie wiklinowym, świata bożego nie 
widać. 

-— Kto tam chodzi ?! 

— Czekaj. Zobaczę. 

Wyłonił się Kiza z gąszczu, patrzy na brzegi 
rzeki. 

— Rybak, zaszepiał. 


nie 4 na al Age aponda AGE 4P atoli, aby Polacy, choć z bie- 
giem czasu wytworzyli w tym kraju zamożce, 
poważne mieszczaństwo. Przeciwnie: jedną i bo- 
daj najważniejszą z naszych wad narodowych 
czy właściwości plemiennych jest absolutna nieu- 
dolność do zbierania bogactw, tworzenia dużych 
fortun. 

W Rosyi można spotkać w każdym kącie 
żydów, Ormian, Greków, starewierców, którzy 
porobili ogromne majątki, są milionerami. P o- 
laka milionera nie ma w Rosyi.. 
Nie jest to frazesem, Rosyę znam nieźle sam, a 
przez kilka lat zadawałem każdemu komiwojaże- 
rowi, każdemu przybyszowi ze stron dalszych py- 
tanie: czy nie widział gdzie Pclaka-milionerą i 
i otrzymywałem zawsze odpowiedź: nie. Wielu 
Polaków dochodzi do dobrobytu, do kroci tysię- 
cy nawet, ale na tem koniec... krocie zaś łatwo 
topnieją i synowie bogatego ojca już są ubogimi. 
Ten pewnik, że Polacy są niezdolni do zbierania 
bogactw, daje możność twierdzić, że mieszczań- 
stwo polskie nie może się stać w tym kraju na- 
wet taką siłą, jaką są żydzi, to jest nie zdoła ze- 
środkować w swym ręku kapitałów. O tem, aby 
dostarczało państwowości zastępu urzędników, 
profesorów, uczonych itd., co właściwie czyni 
mieszczaństwo na całym świecie, nie może być 
mowy — ze względu na warunki polityczne. Po- 
lacy nie będą tem, czem było, nieliczne wzglę- 
dnie, mieszczaństwo niemieckie w Rosyi, a któ- 
re np. w Kijowie, dostarczyło panstwu olbrzymiego 
zastępu urzędników uczonych itd. Zepchnięcie pol- 
skości ze stanowiska przodującego na drugi plan, 
i zamknięcie go w miastach nie rokuje nic pomyśl- 
nego. Polacy nie ześrodkują.w swojom ręku kapi- 
tałów, nie będą stanowili inteligencyi... Mimowoli 
nasuwa Się pytanie, czy nie czeka nas los potom- 
ków Batu-chana ? 


Prawnukowie chanów, którzy zaprzęga'i do 
wozów wojewodów i książąt moskie wskich, dziś 
zmonopolizowali w swojem ręku dziwne specyal- 
ności; dzierżawią wszystkie restauracye i bufety 
kolsjowa, wyrabiają mydło kazańskie i handlują 
starzyzną... Czy nie nastąpi chwila, gdy wszyscy 
potomkowie rycerzy kresowych będą  fryzye- 
rami i_ kielnsrami _restauracyjnymi, jakie spe- 
cyalności zdają się już monopolizować... 

Położenie polskości w naszym kraju jest 
gorszem podobno, niż w Prusach, Tam żywioł 
podbity zamienionym zostatnie ostatecznie w chło- 
pa, siedzącego, choć na paru morgach, ale własnej 
ziemi, tworzącego gromady jednej wiary, jednego 
języka... Tu chłopa polskiego nie masz a prawa 
i zwyczaje uczyniły ten stan i to zajęcie bardziej 
podobno zamkniętem dla nas, niż urzędy i wielka 
własność. Żywioł polski, oderwany od ziemi, roz- 
prasza się pomiędzy milionami narodowości obcej. 
Chłop, choćby najbardziej przygnębiony, najbar- 
dziej ciemny, najbardziej biedny, jest siłą, która 
kiedyś i jeśli nie w ten, to ów sposób upomnieć 
się może o swoje prawa... Kelnerzy, tandeciarze, 
posłańcy publiczni, upominający się o prawa dla 
swojej wiary i języka, — wzbudzą tylko śmiech... 


Pozycya jest prawdziwie tragiczną... Po- 
zostaje jedno tylko: patrzeć i boleć, bo walczyć 
z tą siłą niepodobna. Nawpół nieświadoma po- 
tęga ekonomiczna rozbiła skałę polskości na kilka 
wielkich kawałów i dziś-tłucze te części na miał, 
na proch nieledwie. Społeczeństwo rosyjskie nie 
przyjmuje w tem żadnego udziału, przeciwnie, nie 
tylko nie gnębi Polaka, ale okazuje mu wiele sym- 
patyi, poparcia. Ztąd teś u nas nie tylko nie ma 
hakaty, ale samo niszczenie polszczyzny udbywa 
się niepostrzeżenie, bez szykan, a więc i bez 
ostrych protestów. 


110 obręczach rozpięty, podrywka rybacka wisi mu 


przez ramię. Poszedł w górę rzeki, więcierz do 
wody założył, kilka kamieni kładzie na brzegu, 
aby miejsce, gdy przyjdzie z powrotem, odnaleść. 
Idzie w górę strumienia, znikł wnet na skręcie 
urwistego brzegu. 

Edyta czuwa nad zwłokami męża, sztraszli- 
wego skarbu pilnuje... Już nie strach, lecz sza- 
leństwo w jej oczach, twarz jej piękną, napiętno- 
wała teraz zbrodnia, ohydna jest z temi okropne- 
mi oczami, bez granic brzydkie te blade, drżące, 
wątrobiane usta, te źrenice otoczone białkami, 
jakby z głowy wyleść chciały, Majaczy coś... war- 
gi jej drżą... szepcą... 

— On wstanie... 

Zdaje się jej, że ten blady jak płótno trup 
wstanie, że wezwie ją na sąd... 

Wrócił Kiza. 

— Chodź — zawołał rycerz. — Weż go... 

— Pomóż. i 

Wzięli Mieczysława i na odmęt niosą. 

Odmęt, woda wiruje, zielona tu, ciemnią 
granatu świecąca, rzeka białe, żółtawe, rdzawe 
piany toczy. Kręci się wir... 

Z urwistego brzegu wrzucili trupa do wody. 


Rybak po brzegu myszkuje, pod pazuchą | Buchła kaskadą fala i przyjęła zwłoki księcia na- 
sieć ogromna, w ieć ogromna, w ręku: więcierz na la_leszczynowych rodu lutnistów. 


Wełny na suknie damskie 


Czyście widziełi tępienie pasorzytów bura- 
czanych sposobem zwykłym? Wyległy na pola 
setki ludzi, chwytają owady palcami, zbierają je 
w kupy, depcą, palą... Nie tak postępuje z niemi 
natura: kilka dni chłodów, deszcze i gatunek 
szkodliwy ginie do szczętu. Nas tu nie kropią, 
nie oblewają kwasami trującemi, a topniejemy 
z każdym rokiem. Nie giniemy a topniejamy. 
Statystycznie biorąc, polskość i katolicyzm w kraju 
nie upada a nawet wzrasta w porównaniu 
z elementem panująćym, traci atoli znacze- 
nie siły intellektuałnej, ekonomicznej. J. steśmy 
ccraz biedniejsi, coraz ciemniejsi. 


Pokładaliśmy wielkie nadzieje w zaprojekto- 
wanej od lat dziesięciu reformie gospodarki 
ziemstw, Dziś całe gospodarstwo miejscowe istnieje 
w zarodku zaledwie; szkół jest mało, o utrzyma 
niu dróg nikt nie myśli, Potrzeby miejscowe nie 
są zaspakajane, ale też lsdność nie łoży na nie 
nic, lub nic prawie. Od chwili, gdy na porządku 
dziennym stanął projekt wprowadzenia w kraju 
gospodarki ziemskiej, nasi idealiści, a mamy ich 
trochę, zaczęli mieć nadzieję. Jeżeli Polaków, mó 
wili oni, usuwano systematycznie od udziału w rzą- 
dzeniu krajem, nauczaniu itd., to może dadzą im 
możność wzięcia w swe ręce gospodarki miejsco- 
wej, a więc po pierwsze: Polacy będą zasiadali 

w charakterze radców w zgromadzeniach guber- 
dj i powiatowych, będą piastowali urzędy 
z wyboru, a dalej cały szereg wykształconych 
Polaków zajmie miejsca lekarzy, nauczycieli, 
agronomów, statystyków itd. 


Optymiści zawiedli się. Po pierwsze w pro- 
jekcie ostatecznym, który uzyskał sakcyę mo- 
narszą, zaniechano zupełnie wprowadzenia w na- 
szym kraju instytucyj ziemskich a miejsce sejmi- 
ków gubernialnych i powiatowych, złożonych z po- 
słów, wybieranych przez ziemian, zastąpią komi- 
tety gubernialne i uprawy powiatowe, z których 
pierwsze będą złożone w połowie z urzędników a 
w połowie z ziemian miejscowych, drugie zaś 
wyłącznie z urzędników. Ziemianie, członkowie 
komitełów, nie będą wybierani przez ludność, lecz 
nominowani przez guberhatorów co trzy lata. 

W prawie odnośnam nie jest powiedziane 
wyraźnie, że Poiacy Kit będą mogli zajmowat 
stanowisk członków upraw; artykuł odnośny głosi 
tylko, że urzędy te mogą być zajmowane przez 
osoby, korzystające z praw służby rządowej. 
Właściwie całych szesnaście tomów zbioru praw 
rosyjskich nie zawiera ani jednego artykułu, 
który wskazywałby, że Polacy, czy to w Króle- 
stwie, czy w guberniach zachodnich, nie mają 
prawa do piastowania urzędów. Podobno Miko- 
łaj I zakazał ustnie mianowania Polaków na 
urzędy policyjne i na nauczycieli w guberniach 
zachodnich, atoli to rozporządzenie nigdzie 
zanotowanem nie zostało i jest rzeczą prawdo- 
podobną, że óws komorum pozbawiła Polaków 
nie wola cesarska, ale praktyka zaprowadzona 
przez jen. gubernatora Bibikowa. Jeżeli istnieją 
jakieś podania co do zakazu mianowania Pola- 
ków na urzędy policyjne i na nauczycieli, to 
bezwarunkowo nie ma Żadnego prawa, które za- 
mykałoby przed Polakami urzędy sądownicze, 
w ministerstwach finansów, komunikacyi, dóbr 
państwa, wojny itd., a więc i w samorządzie, 
Polacy mogą być tedy. członkami upraw, ale 
można być przekonanym z góry, że nimi nie 
będą... Gubernatorowie wprost będą tłumaczyli 
cytowany powyżej artykuł nowego prawa w ten 
sposób, że ie ono przed Polakami urzędy 
członków upraw, a zapawne i podrzędnych sta- 
nowisk w ziemstwie. 

Rosya to jedyne podobno państwo na świe 


— WAREZ OT EA UE AE SE, C w morze... 

— Tajemnica popłynie... 

— Słońce wejdzie. 

— Chodź, chodź. Uciec przed słońcem... 

— Czemu? 

— Ja mie chcę widzieć jego jasności... 

Dwoje ludzi pędem prawie w dworzyszcze 
tarnowskie wraca, aby uciec przed słońcem... 


XI. 


Na zamku braniborskim zgryzota, niepokój 
i rozpacz. Dietrich i Bernard wrócili z Włoch, 
z wyprawy, która ich wstydem i hańbą okryła. 
Gdy z południowej Italii, idąc do Braniboru, przy- 
hyli do cesarza do Werony, aby o rozkazy i wolę 
monarchy zapytać, aby wytłomaczyć się z zarzu- 
tów i skarg, jakie na nich przed tron cesarza 
z Neapolu i Rzymu wniesiono, przerwał ich wy- 
wody Otton mówiąc: 

— Rzućmy zasłonę na waszą przeszłość. 

— Myśmy niewinni... 

— Winy wasze niech wam odpuści Bóg! 
— rzekł ksiądz Wojciech Sławnik, wzrokiem zgro- 
zy i wyrzutu na margrafów patrząc. *) 


sy O pobycie św. Wojciecha u Ottona II 
na sejmis we Weronie, czytaj: Can. Passio St. 
Adałb. 8. 


wielkim wyborze 
poleca 
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cie, gdzie jest możebne pozbawianie przywilejów | nie rozszerza zakresu działania komitetu, gdyż 


obywatelskich pewnej części ludności bez pisa-| jest on tylko uzupełnieniem głównej 


uchwały i 


nego prawa. Urzędnicy wytworzyli pewien po-| w Sprzeczności z nią być nie może. 


rządek rzeczy i nie ma właściwie żadnego spo 
sobu walki z bezprawiem. Zapomniany. 


Wiec narodowy 
i Komitet pracy narodowej. 


Lwów å czerwca. 


Charakterystycznem jest, że zasługi około 
wiecu narodowego, który niewątpliwie miał tę 
dodatnią stronę, iż odbył się z całą powagą i 
bądź co bądź poczucie narodowe bodaj we 
wschodniej części naszego kraju wzmocni — nikt 
sobie wyłącznie nie usiłuje przypisać. Słowo pol. 
jak najuroczyściej zapewnia, że w komitecie or- 
ganizującym wiec, wszechpolacy „pozostali na dru- 
gim planie, biorąc mniejszy od innych udział 
w pracach i mniej wpływu wywierając na cha- 
rakter przedsięwzięcia" — Kurjer lwowski zaś 
przyznaje jedynie, że jego stronnictwo „podało 
projekt wiecu i w jego zorganizowaniu nie małą 
cząstkę pracy podejmowało*. Natomiast całkiem 
niedwuznacznie wypowiada Kurjer lwowski nie- 
zadowolenie z najważniejszej, bo podstawowej do 
dalszej pracy, uchwały wiecu, dotyczącei utwo- 
rzenia Komiietu pracy narodowej, 

Kurjer lwowski pisze : 

„Pozostawiając ocenę wiecu innym, chcemy 
omówić i jasno określić znaczenie najważniejszej 
— naszem zdaniem — uchwały wiecowej w spra- 
wie „Komitetu pracy narodowej". Jest niezbędnie 
potrzebne, aby dokładnie zdać sobie sprawę z za- 
kresu działania i kompetencyi utworzonej insty- 
tucyi obywatelskiej, gdyż przekonałiśmy Się, że 
z powodu niejasnej stylizacyi uchwały wiecu pa- 
nują pod tym względem najsprzeczniejsze zapa- 
trywania i wielu wprost przecenia doniosłość 

„Komiteiu pracy narodowej*. Otóż rezolucya 
uchwalona na wniosek p. dr. Tarnawskiego, jest 
właściwie zlepkiem dwóch zdań wydar- 
tych z rezolucyi, proponowanej przez dra 
Mikołajskiego, a określa Ściśle tak ciasną kompe- 
tencyę komitetu, że działalnośćf jego musi się 
trzymać w bardzo skromnych granicach. Od rz u- 
cono mianowicie wszelką stałą or- 
ganizacyę narodową stronnictw, prasy i 
towarzystw, odrzucono myśl, by do ko- 
mitetu poszczególne grupy delego- 
wały uwysh. przedstawicieli a nato- 
miast przekazano prezydyumh wiecu prawo mia- 
nowania członków „za porozumieniem z gru- 
pami, w wiecu udział biorącemi*. Odmówiono 
komitetowi atrybucyi uchwalania 
czegokolwiek, a nadano mu jedynie ini- 
cyatywę w zwoływaniu konferencyj 
i zjazdów stronnictw, prasy i stowarzyszeń, tu- 
dzież zarządzania ankiet w sprawach narodowych. 
Poza pośredniczeniem w zwoływaniu konferencyj, 
i to dla spraw konkretnych, od wypadku 
do wypadku „Komitet pracy narodowej“ nie ma 
żadnej innej "kompetencyi i wszelkie wdanie się 
w inne czynności byłoby samozwańczem uzurpa- 
torstwem. Wprawdzie poplecznikom „rezolucyi p. 
dr. Tarnawskiego już nazajutrz po jej uchwaleniu 
przyszła spóźniona niestety rozwaga, że tak ogo- 
łocony z kompetencyi komitet jest utworem mało 
żywotnym i niektórzy pragnęli przez dodatkowe 
wnioski doczepić jeszcze do zbyt ciasnej instrukcyi 
dla komitętu dalsze szczegółowe ustępy, wyjęte 
z rezolucyi p. dr. Mikołajskiego, (jak utworzenie 
w komitecie osobnego wydziału prasowego, ma- 
jącego stanowić centrum polskiego biura korespon- 
dencyjnego, jax utworzenie wydziału skarbowego 
dla zbierania datków na cele narodowe itp.), 
lecz te dodatkowe uchwały byłyby w tak rażącej 
sprzeczności z uchwałą z dnia poprzedniego, że 
zakwestyonowałyby nawet istnienie komitetu dla 
inicyatywy.* 

„To też referent dr. Mikołajski oparł się tym 
dodatkowym, spóźnionym wnioskom, stając na 
stanowisku zapadłej już uchwały. Wnioski do- 
datkowe upadły. Utrzymał się tylko jeden doda 
tek, przekazujący komitetowi wykonanie uchwał 
Wiecu peenei i akad ana wa a M2” 1 Atoli i ten dodatek wcale 


Bernard. 

— Wróćcie na północ do marchii! — rzekł 
cesarz. 

— Stłumić powstanie Słowian, które pań- 
stwu grozi ! 

— Bunt zgnieciemy krwią i żelazem. 

— Nie krwią! Nie żelazem! — zawołał 
Wojciech. Źle ci radzą monarcho, nie słuchaj 
puszczyków, nie słuchaj złej rady. 

— Radzisz zatem księże.., 

— Ja pójdę do ich ziemi, ja słowem Bożem 
stłumię wojny zarzewie. 

— Zamordują cię Hawelanie ! 

W oczach kapłana błyszczało natchnienie. 

— Niczego innego nie pragnę, prócz śmierci 
za wiarę!— rzekł zakonnik Wojciech uśmiechnię- 
temi usty. 

— Ty zginiesz, a poganie zburzą nasze 
dzieło. 

— palą kościoły, wymordują księży. 

— Nie, monarcho. Na krew tylko odpowie- 
dzą przelewem krwi, za ogień pożogą zapłacą, za 
dobro jednak sercem się wywdzięczą. Ty nie 
znasz tego ludu pieśniarzy, ja jeden z was ich 
znam, wszak ich mowa, to moja, słowiańska 


Co dalej czynić mamy? — zapytał 


| mowa, znam ich serca, znam ich rzeki... 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


„Komitet będzie miał prawo wykony- 
wać uchwały wiecu jedynie środka- 
mi w instrukcyi ściśle określonymi, 
a mianowicie przez dawanie inicya- 
tywy do zwoływania konferencyi. 
O ile ehodzi o stworzenie jakiejś instytucyi, wska- 
zanej przez wiec narodowy, np. towarzystwa św. 
Rafała, komitet w tym konkretnym wypadku i 
specralnie dla tej sprawy obowiązany jest dać 
impuls do zwołania konferencyi czynników, zdol- 
nych do zawiązania towarzystw. Na własną rękę 
komitet niczego stworzyć ani postanowić nie 
może. 

„Ponieważ odrzucono myśl zespolenia różno- 
rodnych grup i sposoby przeprowadzenia tej my- 
śli, komitet przeto nie będzie miał charakteru 
organizacyi międzypartyjnej i międzygrupowej na- 
wet dla celów samej tylko inicyatywy. Ponieważ 
członkowie komitetu nie są delegatami grup, lecz 
otrzymują nominacyę od prezydynm miejscowego, 
ciało to więc będzie zebraniem osób o różnoro- 
dnych poglądach politycznych, a nie delegacyą 
wspólną grup. Wobec tego nikt niema prawa ani 
obowiązku przemawiania w komitecie w imieniu 
grupy, do której należy, lecz ma prawo oddawać 
tam tylko swój własny głos. Wynika 
s iego, że stronnictwa, redakcye pism, stowarzy- 
szenia i inne grapy najzupełniej nie są zwią- 
zane z komitetem i one nie mają odpowiedzial - 
ności za zachowanie się swych członków w ko- 
mitecie, ani nie mają obowiązku zastosowania się 
do uchwał komitetu. Grupy, to jest stronnictwa, 

redakcye i towarzystwa mają się deklarować do- 
piero na konferencyach, które komitet zwoływać 
jest obowiązany. 

„Nie przeczymy, że sama inicyatywa do 
zwoływania konferencyi przy należytem jej zużyt- 
kowaniu może przynieść znaczne korzyści, a wy- 
tworzenie „komitetu dla inicyatywy* uważamy 
za najważniejszy czyn wiecu narodowego. Dziwi 
nas, dlaczego przyznając komitetowi jedynie ini- 
cyatywę, wnioskodawcy nie nazwałi komitetu po ` 
imieniu „komitetem inicyatywy*, a 
żywcem wydarli etykietę z rezolucyi p. dr. Miko- 
łajskiego, gdy nazwa ta „komitetu pracy naro- 
dowej* w tym wypadku zgoła nie odpowiada 
treści: Wobec tak skromnego zakresu nazwa razi 
przesadą. Bądź co bądź o tem, czem ma być ten 
komitet, nie rozstrzyga jego nazwa, zapożyczona 
z innego zupełnie projektu, lecz wyłącznie in- 
strukcya przez wiec uchwalona. Na AZ wy- 
powiedziane przez prezesa wiecu, & 0 spo - 
pularyzowane, że praca i jej wyniki: © dą nie 
od regulaminu, lecz od osób, które się do pracy 
zabiorą, niezupełnie się godzimy i zgadzając się 
w tem, że i najlepsze i najszersze instrukcye na 
nic się nie zdadzą, gdy braknie dzielnych wyko- 
nawców, stanowczo temu przeczymy, by nawet 
najdzielniejsi ludzie mieli prawo samowolnie 
przywłaszczać sobie szersze prawa, niż im na- 
daje instrukeya, uchwalona przez zebranie kom- 
petentne*. 

Jak widzimy więc, Kurjer fawowski dla 
wszelkiego zabezpieczenia stronnictwę: ładowego, 
gdyby supremacyi w komitecie pracy. narodowej 
nie uzyskało, zastrzega się, iż „grupy polityczne 
nie są związane z komitetem i nie mają odpo: 
wiedzialności za zachowanie się swych członków 
w Komitecie.“ 

e è .* 


Godnym jest uwagi wstęp Newe freie Presse 
do opisu wiecu narodowego we Lwowie. Czytamy 
tam: Myśl tego wszechpolskiego wiecu powstała 
pod bezpośredniem wrażeniem zajść wrzesińskich 
i manifestacyjnej mowy cesarza Wilhelma. Celem 
wiecu miała być organizacya Polaków do walki 
na trzy fronty. Upomnienia przewódców stron- 
nictw konserwatywnych, wskazujące na nieodzo- 
wne niebezpieczeństwo tego rodzaju wielkopolskiej 
akcyi wpłynęły na łagodniejszy przebieg wiecu, 
aniżeli to leżało w intencyach elementów rady- 
kalnych. Mimo rozesłania 1500 zaproszeń, liczba 

uczestników wiecu wynosiła tylko kalkuset, we- 
dle oficyalnego podania 700. Wśród biorących 
udział z wpływowej, stańczykowskiej partyi było 
zaledwie kilka mniej cenionych wielkości powia- 


— Co zamierzasz czynić? 

— Pójdę na dwór polski. Tam jest mój 
uczeń, tam jest serdeczne kochanie moje, tam 
jest syn Micszków, Bolesław. Rozumne to i po- 
czciwe chłopię, przez niego trafię do serca ojca, 
do Mieszka, przez Mieszka do rozuma i serca 
Niebory. 

— Ha, ha, ha! — wybuchło śmiechem ry- 
cerstwo. 

— O Nieborze mówi ! 

— Ten zbój nikczemny ! 

— Ten łotr! 

— Morderca !! 

— Do Niebory chcesz iść? Wszak on prze- 
wielebnego powiesił. 

— Już wisiałem na suchej wierzbie, z któ- 
rej oderznął mnie Bernard. 

— Precz z pustą gadaniną!! — wrzasło 
rycerstwo. 

— Śmierć poganom!! Wytępić do nogi!! 

— Gdy jak psy wyginą, weźmiem się do 
Polski... 

— Wytniem w pień! 
spłynie |... 


Wisłą krew ich 


(Gieg dalszy następi.) 


towych, również podolskie stronnictwo, mające: 
większość w Kole polskiem i sejmie, było zastą= 
pione jedynie przez dii minorem gentium. Bra-; 
kowało nawet bardzo czułego na podobne agi-: 
tacye dr. Kozłowskiego. „Po tem uszezknięciu dr.: 
Kozłowskiego i zaznaczeniu, że głównego kontyn=' 
gentu na wiec dostarczyła partya ludowa i oba. 
odłamy polskich demokratów, podaje N. fr. Presse 
dalszy opis przebiegu zebrań przedmiotowy. Do-; 
słownie przytacza pierwszą rezolucyę p. Romano- 
wicza, a rozstrzelonym drukiem ogłasza swym: 


współwyznawcom drugorzędnego znaczenia uchwałę” 


co do omijania tych kupców żydowskich i prze- 
mysłowców, którzy szerzą u nas germanizacyę. 


| s 
* 


Dilo opisawszy przebieg wiecu narodowego, 
zaznacza w artykule „Polska mobilizacya*, że 
zjazd ten miał dwojaki charakter, miał wszech- 
polski podkład i był zorganizowanym dla prowa- 
dzenia walki z Rusią w Galicyi wschodniej i na 
Bukowinie. Że ten zjazd był „wszechpolskim”, 
to — zdaniem Diła — nie ulega żadnej wątpli- 


wości, a że nie było na nim delegatów z pod 2 in- | 


nych zaborów, to stało się to dlatego, ponieważ 
„rząd wiedeński zwrócił uwagę namiestnika, że taka 
manifestacya nie jest mu pożądaną i że nie jest 
też pożądaną dla samych Polaków, bo mogłaby po- 
psuć stosunki Austryi do Prus i do Rosyi — osobli- 
wie do tej ostatniej, do której jak my (tj. Dižo) mie- 
liśmy już sposobność zaznaczyć — minister spraw 
zagranicznych, Polak, hr. Gołuchowski w intere- 
sie polsko-szlacheckiej polityki wszystkiemi siłami 
się zaleca, — dlatego jawne występy delegatów 
z Połski rosyjskiej i pruskiej usunięto z programu, 
a natomiast zrazu postanowiono zastąpić je refe- 
ratami o położeniu Polaków w Rosyi i Prusiech, 
potem jednak zrezygnowano i z tego. Wszechpol- 
ski charakter zjazdu, znalazł jednak swój wyraz 
w deklaracyi zjazdu, zaznaczającej „nierozerwalną 
jedność wszystkich (tu Diło dodaje: sic!) roze- 
branych ziem polskich i wyrażającej sympatyę i 
ideową łączność galicyjskich Połaków z pruskimi 
i rosyjskimi, jakoteż w naradach po sekcyach i 
w obecności na zjeździe (Polizei!) delegatów 
z pod dwóch innych „zaborów“, którzy jednak na 
plenum zjazdu nie występywali“. 

Dilu byłoby obojętnem, że ten „wszechpol- 
ski* zjazd odbył się w ogóle, gdyby nie to, że 
miał miejsce we Lwowie, „w starem ruskiem 
mieście i na odwiecznej ziemi ruskiej*. Przeciw 
temu Dilo „stanowczo protestuje“, jak zarazem 
przeciw „bezprawnemu wciąganiu tej części ru- 
skiej krainy w jagiellońsko-restauracyjne zamiary 
aoi czyli przeciw budowaniu Polski na 

usi“. 

Z „teoretycznego“ przechodzi Dio na „pra- 
ktyczne“ znaczenie zjazdu tj. do konkretnych na- 
rad i uchwał. „Faktem(?) jest, że według narad i 
uchwał zjazdu cała forsa polskiej solidarności i 
wszechpolskiej akcyi ma się zwrócić przeciw(?) 
Rusi*. Czego Polacy nie mogą dokonać za kor- 
donami, to chcą „odbić na Rusi galicyjskiej*. 
Dio pisze dalej, że już sama osoba referenta 
sprawy stosunku Polaków do Rusi galicyjskiej 
„znanego Rusinojada*, dr. Głąbińskiego, świadczy, 
jakiego charakteru i treści mogły być narady i 
uchwały w tej sprawie. Do podnosi, że wnie- 
siono rezolucyę, zaznaczającą „jedność i niepo- 
dzielność Galicyi*, mającą na celu „umocnienie 
polskiego znamienia całego kraju, a zatem i 
wschodnio ruskiej Gralicyi i zachowanie tegoż na 
przyszłość.“ Co znaczy — powiada Diło — że 
„wszystkie urzędy mają i nadal używać wyłącznie 
języka polskiego, szkolnictwo ma i nadal stano- 
wió oręż polonizacyi. * 

Organ narodowiecki dziwi się, dlaczego 
zjazd domagał się zaprowadzenia języka polskie- 
go w urzędach i instytucyach, gdzie go dotąi 
nie używano, a obowiązuje język niemiecki. Na 
turalnie Do wołałoby niemczyznę. Także prze- 
ciwnem jest to pismo rozszerzeniu Kompetencyi 
rady szkolnej krajowej. 

Przechodząc do sekcyi gospodarczej zjazdu 
twierdzi Diło, że zjazd wypowiedział Rusinom 
„walkę (?) ekonomiczną* i pisze bombastycznie: 
„Ruski naród ma być zniszczony (?!) ekonomi- 
cznie*. Dalej czytamy tam: „Polszcza maje zro- 
byty inwazyju na Bukowynu*. f 

Iune, rezolucye mają, wedle Dila, na ceiu 
zamaskowani: właściwego celu zjazdu, a tym 
jest: „zwrócenie wszystkich sił polskich i całego 
narodu polskiego przeciw Rusi i zniszczenie jej*. 
Dilo twierdzi, że w zjeździe uczestniczyli „sami 
najzawziętsi polscy przewódcy, przeważnie Ru- 
sinojadzi z Galicyi wschodniej“. Wiec narodowy 
— pisze Dilo w zakończeniu — służył do „zor- 
ganizowania jednolitego pochodu na Ruś... Cała 
polska hakata złączyła się już w jeden antyruski 
tabor, który prze do „widbudowania Polszczi*. 


Korespondencye. 


Wiedeń 3 czerwca. 


(Upaństwowienie kolei północnej. — Sytaacya par- 
lamentarna.) 

Telefonowałem Wam już, że wedle donie- 
sienia N. W. Tagblattu a także i praskiej Politik 
Koło polskie miało zawrzeć z dr. Koerberem kom- 
promis, iż upaństwowienie kolsi północnej na- 
stąpi z dniem 1 stycznia 1906 a ewentualnie 
w razie sprzyjających okoliczności juź w r. 1905 
Ioni opowiadają, że rząd dał Koła przyrzeczenie 
upaństwowienia kolei północnej, ścisłego terminu 
jednak dotychczas mie określił. Charakterysty- 
cznem w obec tej wiadomości jest przemówienie 
prezydenta Rady nadzorczej kolei północnej, 
margr. Pallaviciniego, na dzisiejszem zgromadze- 
niu akcyonaryuszów tej koleii, w którem zazna: 
czył on, iż rząd dotychczas sprawy tej nie po- 
ruszył. Pallavicini oświadczył mniej więcej : Do- 
tychczas ze strony rządu nikt nie zwrócił 
się do zarządu kolei z propozycyą upaństwowie- 
nia. Rada zawiadowcza nie zamierza nie ukry- 
wać. Przyznaję otwarcie, że nie pragniemy upań- 
stwowienia, że życzeniem naszem jest jeszcze 
długie lata pozostawać w dotychczasowych sto- 
sunkach z akcyonaryuszami. Gdy jednak zwróco- 
no by się do nas z kwestyą upaństwowienia, to bę- 
dziemy bronić interesów akcyonaryuszów z eałem 
zaparciem się. Pragniemy też, aby i nadal pozo- 
stało polepszenie, jakie w tym roku objawiło się 
przez zwiększenie dywidendy; jest to wynik sto- 
sunków, które w tym roku były dla nas korzy- 
stniejsze", 

Jutro 5 bm. rozpoczynająca się letnia 36e- 
sya wiedeńskiej Izby posłów mieć bę- 
dzie niemal decydujące znaczenie dla austryackie- 
go parlamentu. Okaże się, czy ugoda austro- 
węgierska zostanie załatwioną. Probieżem tego 
będzie sprawa prowizoryum budżetowego na dru- 
gie półrocze r. 1903, Kwestya, czy ono wydane 
będzie na podstawie parlamentarnej uchwały, czy 
za pomocą $. 14, jest dla ogółu rzeczą obojętną, 
bo nie takie już sprawy załatwiano w Austryi 
8. 14 — stanowić jednak będzie wskazówkę, o ile 
liczyć można na przeprowadzenie w Izbie ugody 
ełowo-handlowej z Węgrami. Sytuacya spoczywa 
znowu wyłącznia w rękach Czechów, którzy 
w ostatnich dniach dokonali fazyi wszystkich 
czeskich stronnictw : młodoczechów, czeskich agra- 
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ryuszów i czeskich socyalistów, zastrzegając każ- 
dej z tych partyj wolną rękę w sprawach reli- 
gijnych i ekonomicznych a solidarność działania 
w kwestyach politycznych, narodowościowych i 

tyki postępowania. Półurzędowy korespondent 
Pester Lloyda nie upatruje w tej fuzyi przegra- 
nej dr. Koerbera, ale tak rozumuje: „Zjednocze- 
nie się to stronnictw czeskich nie ułatwi zadania 
tym politykom czeskim, którzy są przeciwni ob- 
strukcyi — jeżeli atoli uda im się dla tej myśli 
pozyskać większość w klubie, to trzymać będą 
w rękach swoich burzliwe żywioły czeskie“. 
W końcu usilnie wmawia Pester Lloyd w Cze- 
chów potrzebę zaniechania obstrukcyi, mimo nie- 
załatwionego sporu językc.wego i nieprzyrzeczonego 
czeskiego uniwersytetu na Morawach, ekonomicz- 
ne bowiem interesy państwa i poszczególnych 
krajów ciężko byłyby narażone przez uniemożli- 
wienie ostatecznego załatwienia ugody z Wę- 
grami. 


Zagrzeb w czasie Świąt. 


Prasa madyarska, która po raz setny na- 
próżno zapowiadała, że w Chorwacył spokój 
już nastał, wpadła na pomysł wcale nie nowy 
a jeszcze mniej mądry. Pester Llyod podaje ja- 
koby z Zagrzebia d. 2. bm. nadesłany telegram, 
że w kołach „poinformowanych* uważają demon- 
stracye za zorganizowane a przeważną część 
demonstratów zapłaconą! Zazwyczaj historya 
poczyna się tak, że zbierze się kupa 25 do 30 
prawie samych wyrostków pod komendą i gdy 
jedna taka kupa zacznie hałasować, wnet nadąża 
kilka innych kup i wracają wspólnie. Dzieje się 
to w okamgnieniu i w lot też znowu Się kupy 
rozsypują. Tak też było zeszłego roku podczas 
burd wyprawianych w Zagrzebiu przez Serbów, 
tylko że dzisiaj rzecz trwa dłużej i dotychczas 
nie było zamachów na obce mienie. 

Więc taka to organizacya! Na to zaś, ja- 
koby przeważna część demonstrantów była płatną, 
owe koła „poinformowane“ żadnych nie dają do- 
wodów. 

Telegramy półurzędowe podnoszą ten fakt, 
że d. 1 bm. po raz Paca RE „s a 

ebiu (i w ogóle w Cchorwacy!) na wojs - 
kai ; kapitan krzyknął, że każe strzelać, 
więc dano wojsku spokój. Przestrach rządu był 
tak wielki, że całą załogę zagrzebską, nawet — 
artyleryę skonsygnowano i jeszcze dwa szwadro- 
ny ułanów sprowadzono. Z całego szeregu O tych 
zajściach świątecznych wyjmujemy jeden, podany 
w Frindblacie ze szczegółami z obu dni świą- 
tecznych według gazet zagrzebskich. > 

I tak o godz. 7 wieczorem w niedzielę mieli 
przybyć nauczyciele słowieńscy z Ranu w Styryi, 
gdzie odbyli zgromadzenie. Na ich przyjęcie ze- 
brało się na dworcu kilkaset osób; dyrektor 
policyi Nikicie kazał ich  policyantom konBym 
rozpędzić. Tłum ukrył się w hali dworca kole- 
jowego. Przybyłych Słoweńców powitano uro- 
czyście ; gdy policya znowu wmieszać Się chciała, 
rozpędzono ją gradem kamieni. W końcu zebrało 
się jakich 4.000 ludzi i w tryumfie poprowadzono 
gości na plac uniwersytecki; z tyłu sała policya 
i żandarmerya. 

Z rampy uniwersytetu począł przemawiać 
jeden student, komisarz policyi_ chciał mu 
przeszkodzić, ale uderzony kamieniem padł na 
ziemię, poczem z kamieniami i laskami na konną 
policyę uderzono. Konie się spłoszyły i policyanci 
cofnęli się ku leżącemu naprzeciw teatrowi, ale 
i tam ich zawsząd kamieniami obrzucano. Wrzask 
i huk trwał przeszło pół godziny; konna policya 
wreszcie tył podała i aż do krzyżowania się to- 
rów kolejowych uciekła. W tej chwili odezwały 
się bębny, nadciągało wojsko. Teraz poczę- 
ły się starcia na wszystkich ulicach bocz- 
nych. 

Najgorsze starcie zaszło na ulicy Marow- 
skiej. Tu schwytała Żandarmerya sześć osób, 
tłum żądał wypuszczenia ich, jakoż zostały wy- 
puszczone, karabiny żandarmów bowiem nie były 
nabite. Naprzeciw kawiarni Bauera strasznie 
urządzono dwóch żandarmów; już chcieli nabijać 
karabiny, ale nadciągnęło wojsko i rozprószywszy 
tłum zapobiegło katastrofie. 

Ze zmrokiem zamknęło wojsko wszystkie 
ulice, ale spokój nie nastał. Z wyjątkiem licy 
i ulicy Frankopańskiej, gdzie mnóstwo wojska 
stało, pogaszono wszystkie latarnie, a na krzy- 
żowaniach ulic zaciągnięto druty na wysokość 
metra, tak, że w ciemności jezdni wraz z końmi 
często padali. Tymczasem niszczono skrzynki 
pocztowe z napisami madyarskimi i w mnóstwie 
miejsc wybijano szyby znienawidzonym deputo- 
wanym i redakcyom. Około północy poczęli de- 
monstranci na zasianem willami przedmieściu 
Pontowac i na przedłużeniu [licy strzelać z re- 
wolwerów, aby tam zwabić pulicyę, ponieważ 
gdzieindziej demonstrowano. Dopiero po północy 
uciszyło się powoli. 

W poniedziałek wyprawiono na ulice żan- 
darmeryę i wojsko, aby nie narażać samej po- 
lieyi. Wojsko nie wdawało się w pomniejsze tu- 
multy. Na licy demonstranci ruszyli znowu 
przeciw kasynu węgierskiemu i urzędowej Ayra- 
mer Zig., tudzież na dom szefa departamentu 
wyznań i oświaty Pawica i znowu okna kamie- 
niami bombardowano. Około godz. 8 popoł. wy- 
prawiono całą załogę na ulice, ale wojsko nie 
mieszało się do utarczek między  policyą 
a tłumem. Niepokoje trwały do późna wie- 
czór. 

Wedle Obgora, aresztowano 75 osób, mię- 
dzy temi dwóch nauczycieli słowieńskich. Tele- 
gram Pester Lloyda z Zagrzebia d. 2 bm. donosi, 
że w redakcyi Obzora aresztowano współpraco- 
wniczkę, panią Maryę Furicz, znaną pod pseudo- 
nlmem Zagorka; tudzież że we Wiedniu miano 
aresztować (l!) Maryanowicza, który już w po- 
czątuach demonstracyj zbiegł z Zagrzebia, a ma 
być tym, który ułożył i głównie rozsz:rzał bun- 
townicze proklamacye, jakich niezliczone mnó- 
stwo po całym kraju rozrzucono. 

I jeszcze ciekawą wiadomość podaje Pester 
Lloyd, mianowicie, że w nocy z d. 1 na 23 bm. 
przybyło do Zagrzebia pięciu posłów ze skrajnej 
lewicy sejmu węgierskiego (koszutowców), aby 
się znieść z chorwackimi posłami opozycyjnymi. 
Trzech jednak podobno natychmiast odjechało, 
dowiedziawszy się o ostatnich demonstracyach, 
i tylko Lengyel, tudzież drugi koszutowiec mieli 
pozostać. 

Czego ci koszutowcy szukają w Zagrzebiu, 
to zaiste zagadka, bo p:zecie wiadomo, że ich 
obóz jest najwścieklejszym wrogiem Chorwatów, 
i wiadomo, że urzęduicy madyarscy, zwłaszcza 
do Chorwacyi wysłani, idą za przewodem koszu- 
towców a nie rządu. 

Ban hr. Khuen-Hedervary udał się d. 2 bm. 
z Zagrzebia do Budapesztu. 

Na Pobrzeżu chorwackiem trwał podczas 
świąt spokój, tylko gdzie niegdzie zzywano obwie- 
szczenia o ustanowieniu sądów doraźnych. Are- 
sztowano tam dotychczas 150 osób, ale na tem 
nie koniec. Wielu demonstrantów zbiegło, prze- 
ważnie przyjmując służbę na okrętach; za tymi 
wysłano iisty gończe. 


Posłowie z opozycyi chorwackiej uchwaiili 
nie prosić o gremialną audyencyę u cesarza, tyl- 
ko naradzić się przed sesyą sejmową, jakie mają 
stanowisko zająć w sejmie, tem jedynem właści- 
wem miejscu dla spraw ojczyzny. 


Przeciw Austryl, 


„Austrya zawsze się spaźnia o jedną ideę“ 
powiada przysłowie, Tym razem idea jest w Au- 
stryi, t. j. w kołach rządowych oddawna i będzie 
wykonaną, ale późno. Z rozmowy profesora lite- 
ratury włoskiej Mussafii z ministrem oświaty 
wiemy, że Włosi austryaccy otrzymają, jeśli nie 
wszechnicę, to akademię prawa z mocą nadawa- 
nia doktoratu, tudzież wyższą akademię handlową i 
jeszcze jeden wydział dla przygotowywania kan- 
dydatów na profesorów z wykładem włoskim. 
To wszystko przyjdzie, ale późno, zbyt późno — 
jakoż beamterya niemiecko-austryacka nigdy się 
z niczem na czas uporać mie zdoła. 

We Włoszech demonstracye trwają dalej — 
popłynęła nawet krew, zwłaszcza w Sycylii, gdzie 
policya zdobyła się na energię, a ta krew zacię- 
ży na Austryi, bo za granicą nikt nie odróżnia 
biurokratyzmu austryackiego! od Austryi. Szcze- 
gółów nadeszło mnóstwo, ale niepodobna wszyst- 
kich podać. Zachodziły nawet sceny komiczne. 

Tak np. urządzono d. 1 bm. wiec protesto- 
wy w Pizie. Zebrali się studenci uniwersytetu i 
delegacye wszystkich stowarzyszeń politycznych. 
Irredentystyczne mowy jednego studenta i dwóch 
adwokatów przyjęto hucznymi oklaskami, poczem 
na trybunę wystąpił pewien socyalista, który ze- 
branym przedstawił „głupotę polityki, zamierzają- 
cej zabory a równocześnie żądającej skasowania 
wydatków na wojsko. Trzeba wybrać jedno 
z dwojga. Ale mogę pp. krasomowców zapewnić, 
że lud nie pójdzie za nimi; lud chce pracować i 
służyć ludzkości*. Otóż i tą mowę przyjęto z en- 
tuzyazmem. 

Natomiast gorzej poszło profesorowi Ferri 
(deputowany socyalistyczny) w Genui ; gdy prze- 
mawiał za skasowaniem wydatków na woj- 
sko, zakrzyczano go hasłami irredentystycz- 
nemi, 

Zabawne sceny działy się w Weronie. 
Przybyło tam 70 studentów wszechnicy mona- 
chijskiej. Miano ich za Austryaków i przyjęto 
krzykami irredentystycznemi. Niemcy spostrzegli 
nieporozumienie i zaśpiewali hymn pruski, spo- 
strzegli się też Włosi i śród okrzyków odprowa- 
dzili przybyszów do hotelu koło akademii. Ale 
tu wmieszała się policya, sądząc, że to demon- 
stracya antyaustryacka i aresztowała jednego 
studenta Włocha. Tłam ogromny wyruszył do 
dyrekcyi policyi, żądając uwolnienia studenta, co 
się też stało. 

Z policyi wrócił tłum pospoła ze studen- 
tami Włochami i z Włochami z Trydentu przy- 
byłymi do hotelu, w którym Niemcy wysiedli, 
aby ich przeprosić. Jeden z nich, profesor uni- 
wersyietu odpowiedział, że Niemcy kochają Italię 
i życzą jej wszelkiej pomyślności. W tej chwili 
zbiegła się ze wszystkich stron policya i prze- 
mocą wparła się w tłum, rozpierając przemocą 
i waląc na ziemię wszystko, co jej w drodze 
stało. Napad był tak zaciekły, że nawet kobiety 
wywracano. 

Jeden z Trydentyńców zawołał: „W Inszpruku 
nas biją, w Trydencie więzieniem grożą a w 
Weronie suknie z nas zdzierająl* Jednego 
„Trydentyńca i pewną panig aresztowano za ko- 
kardy trójkolorowe, a innego Trydentyńca za to, 
że wołał: „Niech żyje wolność taka jak austry- 
acka!“ Dyrektor policyi wszystkich wypuścił i zapa- 
nował spokój. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 4. Czerwca 1903. 


Kalendarzyk. 
W piątek 5 czerwca Bonifacego. — Gr. kat. 
Mychziła. — Kal. słow. Dobromir. 

Wschod słońca 4'8, zachód 7:48. 

W sobotę 6 czerwca Norberta B, — Gr. kat, — 
Suboza zadusz, — Kal. słow. Oichomir. 

Wschód słońca 4'08, zachód 7'49. 

W niedzielę 7 czerwca św. Trójcy. — r. kat. 
Soss. św. Ducha., — Kal. słow. Wisława bł. 

Wschód słońca 4'056, zachód 755. 


— Namiestnik Leon hr. Piniński powrócił do 
Lwowa. 

— Ks. metropolita Szeptycki złożył dziś przy- 
sięgę na ręce cesarza, jako tajny radca. Asystował 
przy tym akcie minister domu cesar, hr. Golu- 
chowski. 

— Na ogólnych posłuchaniach u cesarza, jek 
telegrafują nam z Wiednia, byli dziś: metropolita 
ka. Szeptycki, biskup ks. Pelczar i hr. Roman 
Potocki, 


— Odznaczenie. Cesarz nadał staroście Emilowi 
Gleńiekiemu we Lwowie, z okazyi przeniesienia go 
w stan spoczynku, w uznanin długoletniej, wyda- 
tnej słażby — krzyk kawalerski orderu Franciszka 
Józefa. 

== „Selanyn* o hr. Piniśskim. Muskij Sela- 
nyn podając pogląd na działalności hr. Leona Pi- 
nińskiego, jako namiestnika, kładzie nócisk na 
jago szczere uczucia dla włościan i przytacza wy- 
razy, wypowiedziane przez niego w  parlamenoie 
wiedeńskim : „Nietylko względnym należy być dla 
ubogich, lecz ponadto starać się o zaspokojenie ich 
potrzeb materyalnych*, to taż nikomu nie odma- 
wiał pomocy, „Ruskie włościaństwo — pisze dalej 
Ruskij Solany — nieraz dowiodło, że potrafi być 
wdzięcsnem dla swoich dobrodziejów i dlatego ze 
wszye:kich piersi ruskich rolników wznosi się silny 
okrzyk do ustępującego namiestnika : „Żegnaj do- 
stojny Panie | Zabierasz z sobą serca nasze, które 
szczerze i serdecznie przylgnęły do Ciebie. Przy- 
wykliśrmy uważać Ciebie, nie jako cesarskiego na- 
miestnika, lecz Ojca i Opiekuna naszego. A usto- 
pując z tego wysckiego stanowiska, nie zapominaj 
o losie ruskiego ludu włościańskiego, broń go swoim 
silnym wpływem przed wszelkiem złom“. 

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Bolesława Rozwadowskiego, ©m, C. k. staa 
rosty i właściciela dóbr w Manastyrsku, na pre- 
zega i Teodora Lisiewicza, gr. kat. proboszcza w 
Kutach starych, na zastępcę prezesa rady powiat. 
w Kosowie. 


Kronika lwowska. 


Samobójstwo. Dziś rano o godzinie 5 ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru w oko- 
licę serca Kazimierz Hanuszewski, słuchacz aka- 
demii handlowej. Wezwane na miejscu wypadka do 
domu przy ul. Kotlarskiej 1. 8 pogotowie stacyi 
ratunkowej, zastało już zimnego trupa. Powód tar- 
gnięcia się na Życie kilkanastoletniego młodzieńca 
na razie nieznany. 

= Uroczyste otwarcie i poświęcenie letniego 
teatrn ludowego, odbędzie się w niedzielę dnia 7 
czerwca br, o godzinie 11 rano. Teatr ludowy letni 
wybudowany został przy ul. Kochanowskiego 1. 23, 
na wsór letnich teatrów warszawskich tak, że pu- 


— 
= 


Przedstawienia odbywać się będą: we wtorki, 
czwartki, soboty i dwa przedstawienia w niedzielę. 


=== Bezdomny Pers we Lwowie. Wczoraj wie- 
czorem pod gmachem teatia miejskiego widziano 
czlowieka niskiego wzrostu, o wybitnie wschodnim 
typie, z kołpakiem czarnym na głowie. Zwróciło 
to uwagę policyi, która poczęła obcokrajowca ba- 
dać, lecz nie można się z nim było rozmówić po 
polsku ani po niemiecku. Na policyi wylegitymo- 
wał się paszportem w języku francuskim i perskim 
i pokazało się, że obcy nazywa się Mirża Mohamed 
Ali Kahani, liczy lat 26, jest ukończonym uczniem 
królewskiej szkoły w Teheranie, narodowości per- 
skiej. Kahani wybrał się do Szwajcaryi na tam- 
tejszy uniwersytet w cela studyowania prawa. Na 
kolejach rosyjskioh skradziono mu podczas snu 
w wagonie kilkadziesiąt rabli w banknotach, została 
mu tylko drobna moneta. Dnia 2, czerwca prze- 
jechał granicę w Pedwołoczyskach i dostał się do 
Lwowa, mając zaledwie kilkanaście halerzy. Obecny 
na policyi jeden z dziennikarzy oświadczył goto- 
wość wystarania się Persowi noclegu, aby uchro- 
nić go od towarzystwa aresztantów. Udał się on 
tedy do Czytelni akademiekiej, gdzie odmówiono 
Persowi pomocy. Natomiast prezes Bratniej pomocy 
akademików oświadczył gotowość zajęcia się po- 
zostającym w nieszczęściu kolegą i zabrał go do 
siebie na nocleg. Dziś będzie Kahani wysłany na 
koszt perskiego rządu do konsula perskiego we 
Wiedniu. 


= Zabawę dla młodzieży urządza „Związek 
Rodzicielski* dnia 5 lipca pod protektoratem p. 
hr. Siemieńskiej. Zebranie obszerniejszego komi- 
tetu odbędzie się w poniedziałek 8 czerwca o g. 
5 popol. w pałacu hr. Siemieńskich. 


Kronika krajowa. 


Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 6 wieczo- 
rem odabrał sobie życie w Stanizławowie na kury- 
tarzu tamtejszego urzęda górniczego, przy ul. Ro- 
manowskiego, Piotr Molter, były dozorca kopal- 
niany, liczący około lat 40. S. p. Molter był dwu- 
krotnie n naczelnika urzędu górniczego, p, Szwabo- 
wiczą z prośbą o udzielenie mu posady, gdy zaś 
mu tej dla braka wymaganych kwalifikacyj odmó- 
wiono, dwoma wystr ałami, skierowanymi w okolicę 
serca i jednym pod brodę, popełnił samobójstwo. 


Strajk budowłany. Ze Stanisławowa donoszą : 
Około sta robotników budowlanych, zajętych około 
budowy gmachu gr.-kat. seminaryum duchownego 
przy ulicy Lipowej, oraz szkoły przemysłowej przy 
ul. Kilińskiego, zastrajkowało, żądając podniesienia 
zapłaty. Przebieg strajku spokojny. Kierownik bu- 
dowli tych p. Baran oświadczył gotowość wejścia 
w porozumienie z robotnikami i przyrzekł im pod- 
wyższenie wynagrodzenia dziennego o dwadzieścia 
halerzy, pomimo, że strajk wybuchł bez uprzednie- 
go postawienia żądań robotników do kierownictwa 
tych robót. Prawdopodobnie dzisiaj staną robotni- 
cy do pracy napowrót. 


Z Czerniowiec donoszą, że w pierwszy dzień 
Zielonych Świąt odbyła się uroczystość pol- 
ska, poświęcenia sztandaru tow. „Gwiazda* w 
Czerniowcach. Na uroczystość tę zjechali się za- 
proszeni goście i delegaci tak z Bukowiny jak i 
Galicyi, a to w pierwszym rzędzie delegaci „Gwiazd“ 
ze Lwowa, Przemyśla i Sambora ze sztandarami 
oraz Kołomyi i Stanisławowa, dalej delegaci „Ska- 
ly“ ze Lwowa, Tow. Kilińskiego ze Lwowa i Sta- 
nisławowa, „Sokoła“ ze Sniatyna, „Czytelni pol- 
skiej“ z Wyśmicy i Suczawy, „Strzechy* i „Oj- 
czyzny* s Wiednia i miejscowi delegaci a to: 
Stow. polekich akad. „Ognisko“, Koła polskiego 
bukowińskiego, „Czytelni polskiej“, „Sokoła“, 
„Przyjaźni“ i ruskiej „Żoryi”, 

Uroczystość rozpoczęła się zebraniem deloge- 
tów i gości w lokalu „Gwiazdy“, skąd udano się 
w pochodzie ze sztandarami do parafialnego koe 
ścioła rzym,-kat, gdzie ks. prałat Schmidt odpra- 
wił uroczystą mszę św. i poświęcił sztandar. Z ko- 
ścioła wrócono do „Gwiazdy“, gdzie wiceprezes p. 
Duszeńko w przemówieniu swem opowiedział bisto- 
ryę założenia „Gwiazdy“ i dopięcie do tej uroczy- 
staj chwili poświęcenia swego własnego sztandaru, 
wzywając do dalszej pracy nad rozwojem Stowa- 
rzyszenia. Następnie chór „Gwiazdy“ i „Sokoła“ 
odśpiewał kantatę, ułożoną specyalnie na tę uro- 
czystość przez dra Mischke. Po poranku wbito 
gwoździe pamiątkowe, poczem całe grono zasiadło 
do wspólnego Śniadania, na którem wygłoszono 
kilka toaatów. Przemawiali: imieniem „Czytelni 
polskiej“ dr. Strzelbicki, imieniem Koła polskiego 
bukowińskiego poseł Passakas, imieniem Tow. Ki- 
lińskiego ze Stanisławowa p. Miecik i Kroszyński 
ze Sambora, 

Wieczorem o godz. 8 odbyło się uroczyste 
przedstawienie, a później wspólna kolacya, na któ. 
rej przemawiało znowu kilka mowców na temat 
łączenia się i obrony polskości na kresach, Po ko- 
lacyi rozpoczęto w sali tańce, które przeciągnęły 
się do świtu. 


W sprawie strajku kandydatów 4 roka se 
minaryum nauczycielskiego w Tarnopolu, donoszń, 
że nieprawdziwa jest wiadomość Diła, jakoby strajk 
powstał skutkiem  przeciążania młodzieży przez 
prof. Szokowskiego nauką literatury polskiej. Oj- 
cem dachownym i rzecznikiem strajku był kate- 
cheta ruski ks. Wacyk, który podburzał młodzież 
a tem łatwiej przyszło mu tego dokonać, że na 52 
uczniów jest na 4 roku seminaryum nauczycielskiego 
tylko 18 Polaków. 


Tarnopol. Krakowski teatr ludowy wystąpi 
tu w bieżącą sobotę z interesującą premierą p. t. 
„Pasierbica*, pióra utalentowanej autorki, panny 
Michaliny Schwarcównej. Tak ze względu na oso- 
bę aulorki, znaną w szerokich kołach towarzyskich 
Tarnopola, jak i na utwór, wyróżniony w swoim cza- 
gie na konkarsie Wydziału krajowego — sobotnia 
premiera wzbudza w mieście zainteresowanie. 


Z Sokala donoszą, że w gminie Jastrzębica 
dnia 28 maja wybuchł pożar, który podsycany «il- 
nym wiatrem objął wpół godziny całą guninę. 
Strata ogólna do 40 tysięcy koron, ubezpieczona 
w krakowskiem towarzystwie na 9000, zaś w 
„Dniestrze* na 22 tysięcy koron. Przyczyny a 
temsamem i sprawcy pożaru, pomimo energiczuych 
badań ze strony miejscowej Żandarmeryi nie wy- 
kryto dotychczas. 


Z Krynicy donoszą: Rozwój w całej natarze 
jest w tym roku u nas o jakie dwa tygodnie 
wcześniejszy, niż w innych latach, Ż wyjątkiem 
akacyj, są wszystkie drzewa już dawno rozwinięte 
w pełnej sieleni majowej, bzy i kasztany w pełnym 
kwiecie; natomiast drzewa owocowe i czeremchy 
już dawno okwitły. W parku świeże, wonne pędy 
mile odbijają od ciemnej szaty zimowej drzew szpil- 
kowych; trawniki na „Michasiowej* i „Łętówce” 
jaż się okrywają barwnem kwieciem wiosennem a 
miły śpiew ptasząt zewsząd dolataje do uszu ne- 
szych. 

Założone w r. 1885 staraniem prof. dra Anto- 
niego Marsa i śp. Stanisława Znamirowskiego „To- 
warzystwo przyjaciół Krynicy“ a upadłe w roku 
1890 z braku poparcia, obecnie na nowo pow ło. 
W skład wydziała weszli pp. Józef Znamirowski 
b. poseł do Rady puństwa i naczelnik gminy jako 
prezes, Antoni Mravincsica, sekretarz namiestnictwa 
jako wiceprezes, dr. Franciszek Kmietowicz, lekarz 
gminny jako skarbnik i Bronisław Dembiński poczt- 
mistrz jako sekratarz ; dalej Jan Klimczak leśniczy 


realn. i Jan Krynicki gosp. grunt, jako zastępcy 
wydziałowych. Majątek Towarzystwa stanowi: a) 
fundusz obrotowy 797 k. 59 h., b) fundusz reger- 
wowy 858 k. 42 h. i c) fundusz ubogich 182 k. 
58 h. Na przyszłem walnem zgromadzeniu, które 
się odbędzie w lipcu br. omawianą będzie sprawa 
zmiany statutów, tudzież program działalności To- 
werzystwa. Wydział udzielił komisyi zdrojowej na 
budowę krytej werandy na  Kopciowej, kwotę 
100 koron. A 

Z Zakopanego piszą pod d, 28 maja: Wozo- 
raj ukonstytuowało się tu Stowarzyszenie udziało- 
we, mające na celu urządzenie oświetlenia elektry- 
cznego w Zakopanem. Wybrano prezesem dra 
Chramca, jego zastępcą Władysława hr. Ziamoy- 
skiego, a dyrektorami: Stablewskiego, Sieczkę i 
Regieca. Zebrano już 100.000 koron, Przypuszczal- 
ny kosztorys wynosi około 240,000 kor, Stowa- 
rzyszenie stoi obecnie wobec najważniejszego py- 
tania: czy jako motor może być użytą woda, czy 
teś należy parą wytwarzać siłę? Zdawałoby Big, 
że w górach, przy tylu potokach taka kwestya na- 
wet istnieć nie powinna; tymczasem owe potoki 
górskie, miewające wodę, zdolną dać siłę i na 
oświetlenie Paryża, często tak wysychają, że cicho 
szemrząc, mogą być tylko poetów natchnieniem, 
lub co najwyżej, dostarczyć sarnom i kozom na- 
poja. Stowarzyszenie ma jednak nadzieję, że fa- 
chowe prace inżynierów usuną wątpliwości i wska- 
żą sposób właściwego pokierowania sprawą, 

Z dniem 25 maja znów się ta zmienił zg- 
rząd gminy: komisarz rządowy oddał kierownictwo 
policyą gminną naczelnikowi gminy. Namiestnictwo 
zatrzyinaje p. Piątkiewicza w Zakopanem jeszcze 
przez jeden rok, jąko inspektora zdrojowego Ko- 
misya klimatyczna otrzymała jako lekarza klima- 
tycznego dra Karola Iwanowskiego, lekarza powia» 
towego z Przemyśla, za czas od | czerwca do 81 
sierpnia r. b., a przez ten czas ma rozpisać kon- 
kurs na lekarza klimatycznego. 


Kronika powszechna. 


$ Burze | grady. Z Valparaiso telegrafają: 
Parowiec „Valparaiso“ zatonął wskutek onegdajszej 
burzy. W falach zginął kapitan, żona jego, ofice- 
rowie i większa część załogi. 


8 Maks Regis, który wracał ze zgromadzenia 
w Paryżu, zaatakowany został na dworcu przez 
sooyalistów. Regis oddał strzały zawolwerowe, 
jednakże chybił. Sam odniósł ranę od uderzenia 
kijem. 

$ Z Wiednia donoszą, że dr. Wilhelm Binder, 
adwokat we Wiedniu mieszkający i poseł do Rady 


państwa, przeniósł swoją kancelaryę do domu 
I, Kohlmarkt 20. 


$ Napad Marokańczyków na gubernatora Al- 
gieru. Kilka dni temu powstańcy marokańscy u- 
rządzili napad na nowego generalnego gubernatora 
Algieru Jounarta, w chwili, gdy ten udawał się 
w towarzystwie generałów i szeika ku granicy 
kraju. Strzały na gubernatora i jego otoczenie 
padały z odległości jakich 800 metrów od strony 
oazy Figuig i zraniły kilka osób z otoczenia ga- 
bernatora. Zołnierze zagranicznej legii odpowiedzieli 
na te strzały ogniem karabinów i podobno położyli 
trupem około 20 powstańców marokańskich. Gab. 
Jounart sam wyszedł cało z tego napadu. Okolice 
Figuig Są zrewoltowane i opierają się protektora: 
towi Francyi, wobec czego Jounart zagroził bom- 
bardowaniem tej miejscowości. 

Senator Gatteron zamierza zainterpelować na 
dzisiejszem posiedzeniu [zby deputowanych prezesa 
gabinetu Combesa w sprawie tego napada Maro- 
kańczyków na gubernatora Algiera, Jounarta. 


Nieszczęśliwy pogorzelec Jacak Garda z 
Żarawnik, pod Lwowem, żonaty, ojciee 2 dzieci 
prosi o pomoc doraśną. Łaskawe datki przyjmuje 
Administracya Gazety Narodowej. 


Zmarli. 


Ks. Jan Guszalewioz, dłagoletni b, ka- 
techeta gimnazyum raskiego, kapłan-jubiłat, zmarł 
wczoraj we Lwowie, przeżywszy lat 80. Znanym 
był w Galicyi jako pisarz i polityk. W latach 60 
i 70 posłował na sejm i do rady państwa, Ks. 
Guszalewicz był tek poetą; on był autorem manej 
pieśni: „Mir wam bratia*, Po powstaniu ruskiego 
teatru ałożył kilka sztuk teatralnych np. „Podgó- 
rzanie*, W ostatnich latach często zapadał na 
zdrowiu. 

We Wiedniu zmarł 3 bm. profesor matemae 
tyki na uniwersytecie wiedeńskim Leopold Gee 
genbauer. 


Ze stowarzyszeń. 


Posiedzenie naukowe Tow. lekarskiego lwowskiego 
odwęiaja się w piątek 5 bm. o godz, 6 wieczęrem w lo» 
kalu tow. 


W salonie. 
— Tak, proszę pani, miałem się żenić z bas 
ronówną X., ale cała rodzina była przeciw temu. 
— No, a baronówna ? 
, — Baronówna? ona też przecie należy do 
rodziny, 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 


Budapeszt £ czerwca. Woźnica poczto- 
wy Miesna korzystając z tego, że wożny poczto- 
wy oddalił się na chwilę do urzędu filii poczto- 
wej, uciekł z wozem pocztowym, w którym były 
rozmaite pakiety i skrzynki ze srebrem i złotem 
ogółem wartości 400.000 do 500.000 koron. 
Późno w nocy otrzymała polcya doniesienie, że 
w Rakosfalva natrafiono na ślad złodzieja. 


Petersburg 4 czerwca. Na placu teatru 
Maryjskiego położono kamień węgielny pod po- 
mnik Glinki. Na uroczystość tę przybyła siostra 
Glinki, krewni jego; przybył także w. ks, Kon- 
stanty Konstantynowicz i Jerzy Jerzowicz me- 
klembursko-strelicki oraz wielu dostojników. 


Bitan powietrza. (Sprawozdisnie centralnej atue 
oy: metsorologicznej we Wiedniu i austryąckich kolei 


państwowych.) Dnia 8 czerwca 1908 o godzinie 7 rano 
Ozerniowoe —*—, Tarnopol -j—'—, Lwów <4-17:8, Skole 
481, Przemyśl ——, Tarnów <+—'—, Nowy  Zagórs 


-+162, Kraków --17:7, Praga 4-142, Wiedań +160, 
Semmering +4-11'6, Budapesat --20*2, Ísohl 4-160, Riva 
+175 Tryest 21'8, Colsynsza, 


Ruch artystyezno-lhıterackı. 


* Opera. Wczoraj, długo po ukończenia sezonu 
operowego, wystawiono operę „Wolny strzele:* 
Webera, wyłącznie ze siłami sawojskiemi; z góry 
zaznaczyć należy, iż całe przedstawienie wypadło 
doskonałe dzięki sumiennej pracy i widocznym sta. 
raniom wszystkich wepółudział biorących. Zarówno 
partye żeńskie (pni Łopatyńska, pna Łęska), jako 
też męskie pp. Malawski, Okoński i Paszkowski tak 
pod względem głosowym, jakoteś pod względem 
dramatycznym doskonale były opracowane, a zwłasze 
cza pnie Łopatyńska, która po raz pierwszy śpie- 
wała partyę Agaty, uastępnie pna Łęska (Aana) i 


bliczność będzie zupełnie zabezpieczoną od deszczu. | jako wydziałowy, w keńca Karol Mally właśc. p. Malawski (Maks), dawali za swój piękny Śpiew 


r 


powód do bardzo licznych oklasków zadowolenia. — 
Całe przedstawienie, pomimo kilku drobnych uste- 
rek w chórze i orkiestrze. zaliczyć należy do bar- 
dzo udatnych. Publiczności zebrało się bardzo mało, 
tak, że teatr był prawie pusty. (gr.) 


* P. Artur Zawadzki, znany artysta drama- 
tyczny z Warszawy, daje w teatrze miejskim w 
nadchodzącą niedzielę popołudniu, swoje „komedye 
transformacyjne*, których oryginalność polega na 
tem, że wszystkie kobiece i męskie rola w 38 od- 
mianach wykonywa sam w jednej osobie autor 
i aktor. Nowość ta ma — jak każda komedya — 
zajmującą treść literacką i akcya toczy się bez 
przerwy, że widz otrzymuje wrażenie jakgdyby 
działających osób było kilkanaście. 

Prócz dwóch komedyi transtormacyjnych pt.: 
„Romantyczna noc“ i „Gebinety w restauracji" 
wypełnia program dwie jednoaktowe komedye 
„mimiezne” pt.: „Ręka* i „Twórca lalek“. Ko- 
medye te w czasie wystawy paryskiej na tle 
kilkutysięcznych różnego rodzaju rozrywek i te- 
atrów, zdołały poehlebnie wyróżnić się swoją 
prawdą, miłym nastrojem i oryginalnością. Tak 
więc w niedzielę, w tentrze miejskim będziemy 


mieli cztery premiery uznanej wszechówiatowaj i 
wartości. 
* Salon okrężny. Dzieła sztuki przeznaczone 


na pierwszy salon okrężny artystów połskich na 
deszły już z Warszawy do Lwowa. Wystawa bę- 
dzie otwartą z+ kilka dni. Na razie donosimy, że 
galon obejmuje przeszło 150 prac naszych ar- 
tystów. 

* Nowe pisma w Warszawie. Główny zarząd 
spraw prasowych pozwolił dr. J. Drzewieckiemu na 
wydawanie tygodnika p. t. „(Głosposia Polska“, p. 
Albinowi Jurewiczowi na wydawanie miesięcznika 
p. t. „Listek, poświęcony miłośnikom pocztówek“, 
oraz p. Zofii Ordęge na wydawanie miesięcznika 
w dwu językach (rosyjskim i polskim) p. t. „Prze- 

dnik po Warszawie”. 

* Dziennik „italie* wychodzący w Rzymie (re- 
dagowany w języku francuskim) rozpoczął w od- 
cinku druk powieści W. Sieroszewskiego, p. t. 
Yang-Hung-Tsy („Le diable étranger“) w tłóma- 
ozeniu B, Kozakiewicza. 

* Gabrysi d'Annunzio wydał gruby tom poe- 
zyj p. t „Pochwały życia, nieba, morza, ziemi i 
bohaterów", 

* Dwie gazety właskie wychodzące w Amery= 
ce zamieszczają w fejlstonach przekłady z języka 
polskiego. Jedna Tribuna Italiana z San Paolo 
przynosi nowelkę „Przez stepy“ Sienkiewicza, dru 
ga: Progresao Italo-americano x Nowego Jorku 
„Komedyę pomyłek*, Tłómaczyła nowelki te na 
język włoski panna M. Rygierówna, córka rze 
źbiarza. 

* „Carmen“ Jako balet. Bizetowska „Carmen“, 
przerobiona na balet, została w tych dniach wy- 
stawiona w londyńskiej Alhambra. Przeróbki doko- 
nał kapelmistrz Byng, popsuł jednak charakter 
muzyki, wtrącając do niej tańce węgierskie, które 
nie mają nic z Hiszpanią wspólnego.4 Główną rolę 
odtańczyła p. Guerero. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W piątek „Drucierz* operetka w 8 aktach Fr. 
R. 


Lohar 


sHONORIN CAUSA“, 


Dziś w południe w auli uniwersytetu lwow- 
skiego odbyła się z niezwykłą uroczystością pro- 
mocya prof. Oswalda Balzera na doktora filozo- 
fii „honoris causa". 

„Młodzież czekała ogodal uniwersytetu na 
przybycie prof. Balzera, a zobaczywszy go jadą- 
cego doróżką, zagrodziła mu drogę i wyprzągłszy 
konie, tryumfalnie wciągnęła powóz przed gmach 
uniwersytetu. 

W sali; zgromadzili się arcyb. ks. Bilezew- 
ski i Teodorowicz, prezydznt sądu Tchorznicki, 
zast. marszałka kraj. Pilat, dyr. Seferowicz, wi- 
ceprezydent Płażek, rektor weterynaryi dr. Szpil- 
man, radca Franke grono profesorów, wiele pań 
i słuchaczy uniwersytetu. § 

Pierwszy zabrał głos rektor dr. Och en- 
kowski i w krótkich słowach wyraził radość 
uniwergytetu lwowskiego, który może uczcić męża 
zasługi tej miary, co dr. Balzer. Wydział filozo- 
ficzny podniósłszy myśl uczczenia dr. Balzera 
tym zaszczytem, nie rachował się bynajmniej 
z kolełeńskościa, uczynił to na podstawie wiel- 
kich prac, jakie dr.,B. przekazał potomności. 
Następnie skreślił mowca zasługi promowanego 
około wywalczenia sprawy terytoryum koło Mor- 
skiego Oka i wyraził radość, Że jemu jako re- 
ktorowi, przypadł w udziale zaszczyt przewodni- 
czyć tej uroczystości. 

Następnie prof, Antoniewicz, dziekan 
wydziału filozoficznego w długiem, i z pełaą 
swadą  oratorską  wygłoszonem przemówieniu 
podniósł zasługi naukowe  Balzera, dla któ- 
rych wydział filozoficzny przyznaje mu tytuł 
doktora. Mowca podniówł zwłaszcza fenomenal- 
ność zjawiska duchowego w postaci Balzera, któ- 
ry, pracując na pozór wyłącznie naukowo, kształ- 
cił ducha wszechstronnie i tworzył dzieła nauko- 
we oraz czyny obywatelskie, jako umysł „uskrzy- 
dlony etycznie". Dziekan wyliczył wszystkie prace 
naukowe profesora, określił ich doniosłość i zna- 
mienność ; one stworzyły dostateczny tytuł dzi- 
siejszej promocyi, ale, że ta uroczystość jest po- 
wszechną dla społeczeństwa, to dowód wielkości 
jego duszy. Kiedy wynikł zatarg O kawał ziemi 
polskiej, opinja powszechna jego wskazała, jako 
obrońcę ziemi polskiej. 

Następnie promotor dr. Finkei wdczytał 
dyplom, kióry dziekan w ozdobnej oprawie wrę- 
czył promowanemu. 

Wśród ogólnej ciszy zabrał głos dr. Balzer 
i głosem, w którym przebijało głębokie wzrusze- 
nie wypowiedział podziękowanie za zaszczyt, 
który „przechodzi zasługi“. 

Dotychczas z uniwersytetem lwowskim mó- 
wił dalej dr. Balzer, łączyły mnie węzły habili- 
tacyii węzły profesury, brakowało dyplomu do- 
ktorskiego, który otrzymałem w Macierzy Jagiel- 
lońskiej. Wy taraz tę lukę wypełniliście. Ja przyj- 
muję ten dyplom, nie wiem, czy nań zasłużyłem. 
Ukochałem naukę, ukEochałem pracę, a zasługa 
to ś. p. dr. Liskiego, który mi wskazał drogi, 
któremi nad badaniem iść należy Ja składając 
przed 20 laty przyrzeczenie, bałem się, czy po- 
trafię przyrzeczenia dotrzymać. Dziś mogę to 
tylko powiedzieć, że w pracy wytrwałem, bo 
ukochałem naukę. Dła nas kultara duchowa jest 
ważniejszą, niż dla innych narodów, jest ona bo- 
wiem dla nas pierwszym, warunkiem bytu. Na- 
rody nie giną od zabójstwa ale od samobójstwa, 
a tem samobójstwem były dla nas upadek ducho- 
wej kultury, Formułą „przyrzekam i ślubuję” 
zakończył dr. Balzer piękne swe przemówienie. 
m aE 


Z KRAKOWA. 


(Telefonam i pocztą). 

— Na wozorajszem  posiedzenin, któremu 
przewodniczył wiceprezydent dr. Leo, wybrała 
Rada miejska dyrektorem Kasy oszczędności mia- 
sta Krakowa dra Walentego  Staniszewskiego, 
adwokata i Ll-go wiceprezydenta miasta, 32 gło. 
sami na 35 głosujących. Mniejszość wstrzymała aię 
do głosowania i oświadczyła w deklaracy., że jest 
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przeciwna równoczesnemu piastowaniu 
i tą samą osobę mandatu radnego miejskiego i 
stanowiska dyrektora Kasy oszczędności. Dalej 
uchwaliła rada miejska utworzyć posadę trzeciego 
dyrektora Kasy, wynagradzanego w miarę czyn- 
ności a wybieranego przez wielki wydział Kasy 
oszczędności na 6 lat, W głosowaniu imiennem 
odrzuciła rada rezolucyę r. Daszyńskiego, iż obo- 
wiązki dyrektora kasy kolidują z obowiązkiem ra- 
dnegc miejskiego. 

Nowy dyrektor Staniszewski oświadczył, że 
nie złsży mandatu do rady miejskiej, ponieważ po- 
łączenia tych dwóch stanowisk dozwala ustawo- 
dawstwo, on zaś nie chce tworzyć precedensu 
ścieśniania praw obywatełskich. 

— Nowo wybrany dyrektor miejskiej Kasy oszczę- 
dności, p. Staniszewski złoży w najbliższym cza- 
sie obowiązki II wiceprezydenta miasta, Jako kan- 
dydata na stanowisko to wymieniają przewodniczą- 
cego sekcyi szkolnej, redaktora Chylińskiego. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— Fundacya im. Bolesława Prusa. Z pism 
warszawskich dowiadujemy się, ig główny naczel- 
nik kraju, przychylając się do prośby, udzielił ze- 
zwolenia na utworzenie fundacyi imienia jubilata 
przy warszawskiej Kasie literackiej i na zbieranie 
za pośrednictwem redakcyj składek publicznych do 
wysokości 40.000 rub. na kapitał wieczysty, z któ- 
rego cdsetki mają być używane na koszta wycho- 
wania dzieci niezamożnych i nozbawionych zdolno- 
ści do pracy literatów i dziennikarzy, lub pozosta- 
łych po nich Bierót. 


Ostatnie wiadomości. 
Pełne posiedzenie centralnego komi- 


tetu wyborczego odbędzie się w Krakowie 
w niedzielę 14 bm. 


Telegramy i telefonematy. 


Mytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 4 czerwca. (Telegram prywatny.) 
Mówią, że komitet wykonawczy klubu młodocze- 
skiego uchwalił na wczorajszem posiedzeniu przed- 
stawić pełnemu Kiubowi propozycyę obstrukcyi 
przeciw prnwizoryum budżetowemu, jeśli rząd nie 
spełni postulatów młodoczeskich. Utrzymują także, 
Że rząd gotów odstąpić od zamiaru przeprowa : 
dzenia już w  sesyi letniej ugody z Węgrami i 
odroczyć tę rzecz do jesieni. 

Wiedeń 4 czerwca. (Tel. pryw.) O wczo- 
rajszam posiedzeniu komisyi wykonawczej stron- 
nietwa młodoczeskiego nie wydano oficyalnego 
komunikatu, lecz przypuszczają, że komisya zo- 
stawiła młodoczesziemu klubowi wolną rękę co 
do taktyki w radzie państwa. 


JAwota. 


Wiedeń 4 czerwca. (Tel. pryw.) De p u- 
tacya kwotowa odbyła dziś posiedzenie pod 
przewodnictwem hr. Schónborna. Referent Schwe- 
gel wniósł, by dotychczasowy stosunek kwoty, 
wpłacanej przez obie połowy monarchii na po- 
krycie wspólnych wydatków, uchwalony był aż 
do roku 1909, Nad wnioskiem Schwegla rozwi- 
nęła się żywa dyskusya, w której większość 
oświadczyła się wyraźnie przeciw wnioskowi re" 
ferenta. Kaiser zaproponował kwotę w stosunku 
50:50, motywując ten wniosek ekonomicznym 
wzrostem Węgier. , 

Dawid Abrahamowicz sprzeciwił eię wnio- 
skowi Kaisera. Hr. Zedwitz (konserw. szlachta 
czeska) oświadczył się za kwotą w etosunku 65 
do 35, a gdyby wniosek ten był odrzucony, pro- 
ponuje zatrzymanie dotychczasowej kwoty ale 
nie do roku 1909 lecz tylko na 1 rok. Referent 
Schlegel raz jeszcze zabrawszy głos starał się 
umotywować swój wniosek i zwrócił uwagę, że 
uchwalenie kwoty na rok zaogni tylko stosunek 
do Węgier. i . 

Większość 7 głosami przeciwko 6 oświad- 
czyła się za utrzymaniem kwoty na jeden rok. 
Za tym wnioskiem głosowali Kramarz, Fiedler, 
Kaiser, Povse, Baumgartner, Menger i Zedwidtz. 
Za wnioskiem zaś referenta głosowali Polacy i 
członkowie Izby panów. 

Przewodniczący Schönborn i referent Schwe- 
gel oświadczają, że mandaty swe złożą; nie u- 
czynili zaś tego w tej chwili, aby nie opóźniać 
sprawy. Uchwalono wreszcie pod względem for- 
malnym wynik obrad udzie.ić węgierskiej deputa- 
cyi kwotowej i ca tej podstawie dalsze jej roko- 
wania toczyć się będą. 


IKomisye. 


Wiedeń 4 czerwca. W komisy! ugodo- 
dowej zabierał głos w ti ka wczorajszej dyskusyi 
poseł Binder. Wystosował w imieniu swych 
towarzyszów klubowych kilka zapytań do rządu 
w sprawie traktowania Galicyi, która jako kraj 
wywożący wiele bydła, w pierwszej linii musi 
ponosić wszystkie ciężary na korzyść Węgier. 
Artykuł XXl-szy Związku cłowo -handlowego, 
traktujący o „handlu bydłem“ jest włażnie po d a- 
runkiem dla Węgrów, jest ekwiwalen- 
tem za wszystkie przez Węgry Austryi 
poczynione ustępstwa. 

Dotychczasowe traktowanie Galicyi jest od 
dziesiątek lat „stanem cz lex.“ Mowca uskarza się 
na system taryfy dla nierogacizny. System ten 
jest dla węgierskich świń, więcej ważących ko- 
rzystniejszy, aniżeli dla Świń mniejszą posiada- 
jących wagę, z innych prowincyj przywożo- 
nych. Mowca wnosi w ttj mierze rezolucyę, 
W końcu stawia rezolucyę o odszkodowaniu miast 
Krakowa i Białej za zakłady kontumacyjne, zbu- 
dowane swego czasu pod naciskiem rządu, a obe- 
cnie nie używane. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 4 czerwca. Izba posłów sejmu 
węgierskiego odroczyła dyskusyę nad sprawą 
„ex łex* do dzisiaj, a następnie obradowała nad 
interpelacyami wniesionemi przez stronnictwo 
Kossutha. 

Poseł Jan Benedek omawiał sprawę profe- 
sora akademii prawniczej w Wielkim Warażdy- 
nie, nazwiskiem Somlo, który wygłosił prywatną 
prelekcyę, poczytaną z pewnej strony jako o pod- 
burzającej tendencyi. Pięciu profesorów akademii 
uczyniło w tej mierze doniesienie do ministra 
oświaty. 

,  Przamowę Benedeka przerywano burzliwy- 
mi okrzykami, „Bze ególnie gdy nazwał akademię 
wyżej wymienioną — królewską. Przyszło do 
hałaśliwych scen między kilku członkami partyi 
ludowej a liberalnym posłem Veszim. Sceny po- 
wtórzyły się, gdy mowca nazwał doniesienie do 
ministra denuncyacyą. Wśród nieustannej wrza- 
wy omawiał Benedek postulat swobody naucza- 
nia i swohodnego badania. Krytykował wśród 


burzliwych przerywań ze strony partyi ludowej | 


nazwanie akademii — katolicką. Zapytał w koń- 


doniesieniu profesorów atak na wolność nauki, 
oraz przywrócić właściwy tytuł akademii. 

Minister oświaty Wlasies oświadczył, że 
z funduszu naukowego utrzymywane akademie 
prawnicze, według dawnego zwyczaju, nazywane 
bywhją „królewskiemi”, ale także i „królewsko- 
katoliekiemi*, a ponieważ charakter tego fundu- 
szu dotąd nie został ostatecznie ustalony, nie 
może rząd wystąpić przeciw używaniu nazwy: 
„Koenig, - Katolische Rechtsakademie*. Wspo- 
mniana prelekcya prof. Somia zawierała tylko 
przedstawienie teoryi ewolucyjnej Sponcera. Mi- 
nister odpiera z drugiej strony użyty przed 
chwilą wyraz „denunc7acya*, ponieważ donies e- 
nie do ministra nastąpiło publicznie z wiedzą 
Somla. Po odebramiu doniesienia nie widział mi- 
nister powodu do intarwencyi przeciw prof. So- 
mlowi, ponieważ tam chodziło o prawo swobodne- 
go badania i wyrażania przekonania. (Żywe o- 
klaski). Interpelanci przyjęli tą odpowiedź do 
wiadomości. 


Żydzi w Rosyi. 

Petersburg ł czerwca. Dziennik urzę- 
dowy donosi, że car zatwierdził uchwałę komi- 
tetu ministrów , wędług której aż do rewizyi 
ustawy o żydach w drodze ustawodawstwa, za- 
kazane jest źydom nabywanie ziemi i nierucho- 
mości wewnątrz i po za okręgiem osiedlenia gu- 
bernialnego. Natomiast ma być im pozwolone 
w tych miejscach położonych w strefie osiedle- 
nia osiadać, które wskutek przemysłowego roz- 
woju mają już charakter miast i tam im wolno 
nabywać nieruchomości. Miejscowości takich wy- 
licza dziennik urzędowy 101. 


Macedonia. 


Belgrad 4 czerwca. Na tureckiej granicy 
wybuchła wśród Żołnierzy ospa. Rząd serbski za- 
rządził środki ostrożności, by zapobiedz zawle- 
czeniu epidemii. 


Waszyngtom 4 czerwca. Tutejsza amba- 
sada rosyjska otrzymała doniesienia z Petersbur- 
ga, że opróżnienie Mandżuryi przez Rosyę po- 
stępuje ciągle naprzód a ostateczne wycofanie 
wojsk nastąpi we wrześniu. 


Czas odnowić przedpłatę 
ma miesiąc czerwiec. 


Prosimy O odnowienie przedpłaty na , Gazetę 
Narodową, która wynosi: 
we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2 kor.) 
na prowincyi L zł. 2% ct. (2 kor. 50 b.) 
Za odnoszenie we Lwowie do domu dopła- 
ca się 20 ct. miesięcznie. 
Administracya : ul. Kopernika 7. 
Redakcya: ul. Sykstuska 40. 


Rozmaitości. 


m8 Zwałczanie handlu dziewczętami. Głównym 
punktem handlu żywym towarem jest, jak wiado- 
mo, Buenos Ayreg, tżołicz Argentyny. Obesnie. 
nadchodzą stamtąd wiadomości o licznych  usiło- 
waniach zwalczania tego handlu i handlarzy, ucie- 
kających się do rozmaitych środków podstępnych. 
Wychodzący w Buenos Ayres Gos marodu pisze, 
że agitacya przeciw haniebnym „domom handlo- 
wym“ wzrasta z dniem każdym. Liczba osób, u- 
prawiających w tem mieście handel żywym towa- 
rem, wynosi 800, a oprócz tego mnóstwo handle- 
rzy takich przebywa w 80 pomniejszych miastach 
argentyńskich. Wszyscy oni przeciwdziałają dąże* 
niom ludzi uczciwych. Tak np. Kurjer dela Plata 
opowiada, że jeden z młodych dziennikarzy, Fran- 
cuz z pochodzenia, pisywał stałe artykały przeciw 
handlarzom tym, odkrywając różne ich tajemnice. 
Starali się go przekupić, rzucali najgorsze oszczer- 
stwa na jego działalność, ale nadaremnie, Wreszoie 
wyprawili do niege jedną z najpiękniejszych ko- 
biet, która podstępnie zadała mu truciznę, Jest to 
obecnie najbardziej paląca kwestya. Handel zaczął 
się tam rozwijać przed 35 laty. Wówczas sprowa” 
dzano dziewczęta z Konstantynopola i Kaira. Od 
r. 1887 do 1892 handlarze mieli najlepsze czagy, 
Odtąd jednak rząd rozciągnął większą kontrolę 
nad prostytucyą; gdy dawniej domy rozpusty mie» 
ściły się w najlndniejszej części miasta, obecnie 
wszystkie skupiają się w jednym zaułku. Więk- 
szoś handlarzy tych, wyłącznie żydów, pochodzi 
z Królestwa Polskiego i Galicyi, przyczem War- 
szawa dużo dostarcza towarn. Stwierdzono, że o- 
koło 60 osób, zajmujących się pozornie nczciwą 
pracą, są wspólnikami tych handłarzy. Walka szni- 
mi jest dlatego trudna, ponieważ przekupują ozę- 
sto policyę, a dziewczęta, które raz wpadły w ich 
ręce, nie mają odwagi skarżyć się. Przytem mają 
świetną organizacyę, solidarną i bogatą „kasę*, 
przeznaczoną na wykup uwięzionych handlarzy, 
W Buenos Ayres mają dwie własne bożnice, po- 
nieważ inni żydzi nie chcą się Z nimi łączyć. 
Bożnice te noszą nazwy: „Warszawską“ i 
„Rumuńska*, Mają też osobuy cmentarz, ponie- 
waż nawet po Śmierci nie choą grzebać zwłok 
tych handlarzy na ogólnym cmentarzu żydowskim, 
Ale i ten 'ostracyzn. pomaga nie wiele. 


© Tajemnica nieboszczyka Ciekawe zdarzenie 
podają gazety peszteńskie. Przed kilku dniami 
zmarł w szpitalu w Peszcie 29-letni Juliusz Wom- 
kal, człowiek bez zajęcia, którego miano odesłać 
transportem do miejsca rodzinnego. W ubraniu je- 
go znaleziono kartkę, zatytułowaną: „Tajemnica“, 
a zawierającą wyznanie, że Womkal przed łaty 
dziesięciu, skradł w drodze z Wiednia handlarzowi 
Kartmsrowi 14000 złr. Pieniądze te dał bratu, 
Maciejowi, który wywędrował do Ameryki, gdzie 
się zbogacił, lecz jemu szeląga: jednego przysłać 
nie chciał. Womkał w końcu podaje adres brata 
w Nowym Jorku. Władza szpitalna przesłała tą 
kartkę policyi. > 

@ Tomple. Charakterystyczne budowle starego 
Paryża, na placu Temple, znikną z powierzchni 
miasta. Miejsce starych hal na rynku Temple, zaj- 
mą nowe gmachy. Był to rynek dla zbytu starzy 
zny; kapowano tam za 80 centymów koszule, za 
dwa soldy parę pończoch, za 45 centymów kami- 
zelkę, za franka trzewiki — po  nieboszczykach 
z trupiarni Morgue. Dziś, gdy nowa tandeta jest 
tańszą od starzyzny, ów handel upadł, Na tym 
samym placu wznosi się dawny pałac Templaryu- 
szów, w którym zamykano niewypłacalnych dłużni- 
ków. Tu, ostatni wielki mistrz Zakonu, Jakób Me- 
lay z rozkazu Filipa Pięknogo został spalony na 
wolnym ogniu. Podczas rewolucyi do pałacu dobu- 
dowano wieżę dla politycznych przestępców. W niej 
był więziony Ludwik XVI, stąd podążył na gilo- 
tynę, również jak i Marya-Antonina., 

8 Koszta militaryzmu. Cesarski urząd statyn- 
tyczny w Berlinie daje w swej najnowszej publi- 


cu ministra oświaty, czy minister zechce z nie- | kacyi pogląd porównawczy na koszta utrzymania 


armii i foty wojennej w wielkich państwach euro- 
pejskich i zamorskich. Według tego zestawienia, 
najwięcej wydaje na uzbrojenia Anglia, a miano- 
wicie 2,1247 milionów marek. Drugie miejsce 
majmują Stany Zjednoczone z 1,482'6, trzecie Ro- 
sya z 1.080'2 milionami marek. Niemey wydają w 
r. b, na armię i marynarkę razem na 9861 — 
Francya 927:2 — Austro-Węgry 408 8 — Włochy 
2528 — Japonia 218'5 milionów marek. Jeżeli 
podzielimy te sumy na ludność, to na głowę lu- 
dności przypada rooznie: w Anglii 50, we Fran- 
cyi 324, w Stanach Zjednoczonych 18, w Niemczech 
17, we Włoszech 11, w Austryi 8'9, w Japonii 
8-8, w Rosyi 7'8 mk. Jeżeli zaś do wydatków 
bieżących doliczymy jeszcze procenty od pożyczek 
zaciąganych na zbrojenia, te otrzymamy sumy na- 
stępujące: w Anglii 63:6, we Francyi 42:7, we 
Włoszech 262, w Stanach Zjednoczonych 203, w 
Niemczech 18'4, w Austryi 18'8, w Rosyi 11:2, 
w Japonii 6'5 (?) mk. na głowę ludności. Z zesta- 
wienia tego wynika, że Niemcy ze wszystkich 
państw, oprócz Rosyi i Japonii, wydają stosunko- 
wo najmniej na zbrojenia, a stąd prosty wniosek, 
że można jeszcze powiększyć znacznie armię i ma- 
rynarkę, a tem samem podatki. Wiadomo, że rząd 
niemiecki zamierza poddać w przyszłej sesyi par- 
lamentu wniosek o znaczne powiększenie armii. 
Powyższe zestawienie statystyczne ogłoszono też 
tylko w tym celn, aby wytłómaczyć stronnietwom 
parlamentarnym, że nie powinny sprzeciwiać się 
uchwaleniu wniosków rządowych. Sama już ta 
okoliczność budzi podejrzenie, że zestawienie to 
jest tendencyjne. Tak też jest rzeczywióaie. Podzie- 
lono bowiem ogólną sumę wydatków tylko na gło- 
wy ludności, zamieszkujące kraje macierzyste, z 
zupełnem pominięciem kolonij, jakkolwiek np. we 
Francyi uzyskanoby sumę zupełnie inną, gdyby 
wzięto w rachubę lndność Algieru, która przecież 
także płaci podatki na armię i marynarkę, 


Q Życie kryształów. W Tow. lekarskiem w 
Wiedniu prof. dr. Benediot wygłosił odozyt o cie- 
kawem odkryciu prof, Schroena w Neapolu, które 
może wywołać przewrót w bakteryologii. Podczas 
pobytu w Rzymie, prof, Benedict miał sposobność 
oglądać preparaty i mikrofotografie, dotyczące ży- 
cia kryształów i rozwoju bakteryj, wykonane przez 
prof. Schroena. Uczony ten, badając istotę bakte- 
ryj, znalazł dla rozwoju każdego gatunku komórki 
zarazy kryształ odrębny, nadto zbadał tworzenie 
się kryształów w 64 roztworach soli, w kryszta- 
łach skał wulkanicznych, a nawet w lawie. Zda- 
niem prof. Benedicta wyniki tych badań wywołają 


-| przewrót w naszym światopoglądzie przyrodniczym. 


Wykazały one, że w państwie mineralnem istnieją 
takie same procesy tworzenia, jakie dotąd znaliśmy 
tylko w Świecie roślinnym i zwierzęcym, a które 
były miarodajnemi dla pojęcia „życie”. Wykazały, 
że w protoplazmie powstają wyrostki i jądra, które 
powiększają się przez przyjmowanie pokarmu z ze- 
wnątrz (ssymilacyę), dzielą się i rozwijają dalej, 
że powstają komórki i jądra drogą samorodztwa, 
takie same zjawiska zaczątkowe, jak w świecie 
zwierzęcym i roślinnym; żej w każdym roztworze 
istnisją zarodki życia. Zdaniem prof. Benedicta 
nieśmiertelna zasługa Schroena polega na stwier- 
dzeniu, że chodzi tu o budowę na wzór tkanek ży- 
wych. Głównym punktem zaś badania bakteryolo- 
gicznego Schroena jezt wynalezienie takiego okre- 
gu, w którym bakcyle znajdują się w błonie; w tym 
okresie następują zjawiska wydzielnicze i wytwa- 
rza się w końcu Bubstancya białkowa, a ta prze 
radza się w Kryształy. Mają one cechy charaktery- 
styczne dla każdej odmiany komórek zarazkowych 
i układają się w pewnych kierunkach, wytwarza- 
jąc stopniowo osie. Bakeyłus gruźlicy zajmuje od- 
rębne stanowisko" morfologiczne. Wykład swój za- 
kończył prof. Benedict wskazaniem, jak wielkie 
znaczenie odkrycie profesora Schroena mieć będzie 
dla leszenia surowicą. Uczony ten ma ze swoich 
doświadczeń około 14.000 zdjęć fotograficznych i 
4000 rysunków chromatycznych. 


m E 


Z rymków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dr. 4 czerwca. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroqowa, 
Parnica gotowa 7'75 do 7:9), pszenica nowa 7*— do 
1:25, Łyto gotowe 6'10 do 620, na term. 5*— do5-25, 
owies obroczny got. 5'70 do 6'10, ma term. 450 do 475, 
jęczmień past. 450 do 478, jęcmmień browarny 5— 
do 550, rzepak nowy 9'5) do 10*—, Inianką —— do 
—'—, groch pastewny 5'75 do 0'26, groch do gotowania 
7:50 do 9'00, wyka 4:50 do 475, bobik 5*— do 5:25, 
hreczka 6:50 do 725, kukurudsa nowa 5:25 do 5.75, stara 
6:50 do 6*75, chmiel sa 56 kilo —'— do —'—. koniczyna 
czerwona 50*— do 65*—, biała 45— do 75 —, szwedzka 
55-— do 70—, bymotka —— do —— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 17:75 do 18:10, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1075 do 10:90 

Usposobienie mdłe. ceny niższe; jedynie spirytus 
i rzspak utrzymują się w cenie lub wykazują zwyżkę. 


Wiedeń dn. 4 czerwca. Kurs w kor, i po 60 
klgr. Notowane: pszenica cisańska 8-25 do 8:70, żyto 
słowackie 710 do 7:25, jęczmień morewski 7-25 do 8'00, 
kukurudza węgierska 6'70 do6'85, owies węgierski 6'10 
do 6'20, rzepak 13— do 12:50, rzepak na sierpień- 
wrzogioń —'—, Olej rzepakowy na styczeń-kwiecioń 
o ="—, 

Usposobienie nieokreślone, 

Stan powietrza: pochmurno. 

Wiedeń d. 4 czerwca. Oukier (spokojnie) 21:70|do 

F Nafta galicyjska 2750 do 2950, Spirytus 8980 
0 ==, 


Budapeszt dn. 4 czerwca. Kura w koronach i po 

50 kłgr. Notowano pszenicę na październik 753 do 
7:58, żyto na październik 6:01 do 652, owies na paż- 
dzieruik 5'44 do 6'45, kukurudza na „lipiec 6'88 do 6:84 
kukurudza na maj 1904 5:29 do 5-80, rzopak nu sierpień 
1%80 do 13:40. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohąć kupna ograniczona. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: pada deszsz. 


Dział ekonomiczny. 


8 Z kolol. Według obwieszczenia ogłoszonego 
w gazecie Wisner Ześung i w Gasecie Lwow- 
skiej rozpisuje ck. Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie ofertę na wykonanie robót podtorowych, 
nawierzchnich i budynków, z powodu rozszerzenia 
stacyi w Samborze. Koszta odnośnych robót wyno- 
szą w przybliżeniu 514.849 koron. Dyrekcya kolei 
państwowych przyjmywać będzie oferty najpóźniej 
do godziny 12 w połuduie dnia 15 czerwca 1908. 


B Międzynarodowa komisya cukrowa — jak 
z Brukseli telegratują 4, bm. — uchwaliła na 
wczorajszem posiedzeniu zbadać najpierw ustawoe 
dawstwo tych państw, które nie przystąpiły do 
konwersyi cukrowej. Następnie przystąpiono do 
zbadania ustawodawstwa w kwestyi onkrowej — 
Japonii i Remunii, lecz decyzya co do tych obu 
krajów pozostawiono w zawieszeniu, ponieważ nie 
nadeszły pewne potrzebne dokumenty. Resztę poe 
siedzenia wypełniło przygotowanie kwestyj, posta- 
wionych na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia, mianowicie sprawy zarządzeń, potrzebnych 
dla przeszkodzenia temu, by cukier premiowany 
przy przewozie przez państwa należące do kone 
wencyi, usuwał się od cła kompensacyjnego. 

Komisya uchwaliła obrady swe zachować 
w tajemnicy ; obrady  komisyi mają potrwać 
miesiąc . 


ê Akademia rolnicza w Dublanach. Zapisy 
do Akademii rolniczej w Dublanach rozpeczy- 
nają się dnia 15 września, początok kursu zaś 
28 września. Kurs w Dublanach jest trzyletni, 
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i R E Oo oo olll DĄ U i I Z p i Lo IK 
przez jedną | dwuznaczną energią odeprzeć zawarty w owem 


oparty z jednej strony o bardzo boga e zbiory i 
pracownie naukowe, ogród botaniezny, pole i 
stacye doświadczalne, z drugiej o folwark z wzo- 
rowem gospodarstwem, oborą, gorzelnią itp. Wa- 
runki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem 
gimnazyum lub wyższej szkole realnej. Ci, któ- 
rzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, mogą 
być tylko wyjątkowo przyjęci i muszą się poď- 
dać egzaminowi wstępnemu. Egzamin wstępny 
w bieżącym roku oznaczony jest na d. 30 wrze- 
śnia. Potrzebne dokumenty przy wpisie są: me- 
tryka dowodząca, że kandydat ukończył 18 rok 
Życia, świadectwo szkolne, świadectwo moralno- 
ści za czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo 
zdrowia, potwierdzone przez lekarza zakładowe- 
go. Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać 
w domu zakłsdowym. Całoroczne utrzymanie 
wraz z zapłatą szkolną wynosi 926 koron. 
W Akademii jest 12 miejse funduszowych (bez- 
płatnych) z tych 3 wolnych na bież. rok szkolny 
(1903/4). Liczne stypendya w kwocie od 200 do 
600 koron rocznie, ułatwiają uczniom pilnym a 
niezamożnym pobyt w szkole tutejszej. Stypen- 
dya mogą być nadawane nowo wsiępującym 
uczniom w II. półroczu. Na żądanie udziela pod- 
pisana Dyrekcya wszelkich bliższych informacyj. 
Dyrckcya Akademii rolniczej w Dublanach (obok 
Lwowa). Frommel, m. p. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 4 czewca. (Tel. „Gazety Na:ođo- 
wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 80 po poład= 
nin. Aboye anstr. sekl, kred. 666-—, węg. zakładu kred. 
782-—, Anglobanku 276-—, Unionbanku 528'—, Banku 
dla krajów koronnych 413—, Bankveroma 488-—, Bo- 
dencreditn 957 —, Gal Banku hipot. —*—, kol : pań- 
stwowych 68175, kolei południowej 75:—, ramwsju A. 
B. ——, kolei Mibenthal 4380:50, kolei północnej 
—— koloi czerniowieckiej —'—, alpiny 380*—, Bims 
Muran:;a 467'—, praskiego towarz. żel. 1650'—, fabryki 
broni —*—, tureckie tytoniowe 850'00, oblig. wag. in- 
demni. 9875, renta majowa 10040, austr. renta koro- 
nowa 100'85 węg. renta koronowa 99'40, 66-let. listy tow. 
kredyt. siemsk. 98'25, 4-procant. listy banku krajowego 
98:76, 4!/,-procent, listy banku krajow. 10180, ś-proeent. 
Hsty banku hipotecznego 9775, m, ERA listy banku 
hipotecznego 10150, 5-procent, listy banku hipotecznego 
112'—, 4eprocent. galio, oblig. propinao. 9985, 4-proc, 
galio. pożyczka kraj. z r. 1838 99:00 4-procent. poły 
ozka m. Lwowa 96'40, losy tureckie 119'75, marki 117*15, 
ruble 258*—, ; 

Usposobienie: po rezerwowanym przebiegu zam- 
knięcie silne wskutek Berlina. 

Berlin dn. 4 czewca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:40 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Anustryackie kredyty 209'50, Disc. Qomman= 
dit, 186 90. 

Frankfurt dn. 4 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 
atryackie kredyty 210'10 iKolej państwowa —*—, Alpi- 
ny ——, Disconto —'—, Laura ——. 

Paryż dn. 4 czorwca. Giełda wioczorna. Tray pro- 
centowa renta 98:45. Mąka 32-65. 
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Zu tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Kancelarya adwokatów 


Or. Wincentego Bałabana i Or. A. Wogla 


przeniesiona 
na ul. Hraszewskiege 1. 3 parter. 
EE 0 EEEE 
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Bezkrwistość xx W 20 DNIACH 


łacze wówańi WYLECZENIE 
TRUDNY POWROT RADYKALNE 


DO ZDRAWIA oe) 
po wszystkich chorobao| GEŻ BEE 


ELIXIRU Sw. WINC EGO a PAULO. 
Jedyny środak upoważniony specialnie 

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 405. Rue St-bominique, w Paryżu. 

Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 

«vwwwe Prospekla bezpłamie w aptece Pana GuNEr, Paryż. wwww 


We Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha i Wewiórskiego. 
W Krakowie n PP. Wiszniewskiego i Redyka, 3100 


RABEKA 


solanka jod i brom zawierająca. Klimat podgór- 
ski — urządzenia balneotechniczne postępowe — 
kanalizacya — wodociągi — oświetlenie elektry- 
czne. Doskonała komunikacja. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy w Rabce. 


Dr. A. Z KOŁACZKOWSKI 
ordynuje jak dawniej od d. 1 maja 
w Karisbadzie Stadt Athen naprzeciw ko- 
lumnady Móhlbrunnu. 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 


nowo 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego ze 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, gzwłaszcza prowinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozemisłych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza= 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na» 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro» 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy» 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, zł 
S. W. Niemojowaki 


pierwsza w kraju fabryka wyrcbów z papieru, 


HOTEL KUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona,) 

Przyjechali do Lwowa dnia 5 czerwca 1908. 
K. Komański z Władówki, D. Drwibuch z Prał- 
kowie, S. Zelechowska z Kornowa, M. Karol z 
Żółkwi, M. Ihońska z Chołodkowa, M, Taros z Sąe 
dowej Wiszni, Z. Stopneka ze Śniatyna, J, 
Kozłowski z Lippy, Z. Kamwód z Kijowa, Z. 
Zawadzki « Warszawy, S, Karpiński z Krakowa, 
S. Ostrowski z Myszkowie, M. Szumpeter z Buska, 
A. Theodorowicz z Żakowa, Barler z Suczawy. 


Z = m 


QAZETA NARODOWA z Piątkn dnia 5 Ozerwea 1908 Nr. 127. 
| — Jakiś waryatl... 


— szepnął dr. Kemp, |tę wieść zamykały śię wszystkię drzwi, okna i 


zmysłów. Widzieli tę garść z pieniędzmi wszyscy |ro, przy północnem — mikroskop, luneta i sio- 
s . . Kese po drodze, nawet ludzie tak trzeźwi-jak urzę: |iki z preparatami w spirytusie. wracając do swego biurka. okiennice — zalegała pustka. 
í ; dnicy banku, właściciele sklepów, restauracyj. Doktor pracował przy lampie, chociaż na Na twarzy uciekającego malował się nie £: ka. AŻ 
I (WIĘ NÓWI d i Drzwi były wszędzie pootwierane z powodu pię-|dworze hyło jeszcze jasno, ale okna pozostawił| obłęd lecz strach; biegł on spocony, zziajany, a ROZDZIAŁ XVI. 
Tiza knej pogody, a w każdych drzwiach' stał przy- |otwarte. Kemp był młodzieńcem wysokim, blon- | biegnąc, brzęcz:ł, jak sakiewka pełna złota. Nie „Pod wesołym Cyklista“. 
Romans fantastyczny £ angielskiego. najmniej jeden człowiek. Przed oczyma wszyst- |dynem, z wąsikiem tak jasnym, że niemal bia-| patrzał ani na prawo ani na lewo, tylko prosto Oberża „Pod wesołym Gykłistą" otwiera 
ga E kich migało to złoto, ściskane w. garści. Ten ijłym; pisał właśnie dzieło, ktćre miąło mu uzy-| przed siebie, w stronę ulicy, gdzie zapalano już |swe gościnne podwoje u stóp wzgórza, tam, gdzie 
(Ciąg dalszy). ów próbował wytrącić je z ręki, zawieszonej w |skać dyplom członka królewsk ej akademii nauk. | lampy. zaczyna się tor tramwajów. Oberzysta rozpra- 
— Chciałeś mnie na dutka wystrychnąć ! — | powietrzu. Każda taka próba kończyła się... roz- Oderwał wzrok od papieru i patrzał pizez Każdy, kto go mijał, oglądał się niespokoj-|wiał żywo o koniach z bladym  dorożkarzem; 
wołał marynarz, biegnąc za nim. — Ja ci pokażę, | biciem nosa o bruk uliczny. okno, podziwiają? zachodzące słońce. Nagle uwa- |nie, podejrzewając w nim złodzieja. opodal czarny, brodaty mężczyzna zajadał chleb 
co to żarty ze mną... Uciekaj, uciekaj... Potrafię Pieniądze, choć tego nikt nie widział, z0-|gę jego zwrócił czarno odziany mężczyzna, któ- Nagle pies, bawiący się na drodze, podwi- |i ser, popijał je lichem winem, wiodące niemniej 
cię dogonić... stały wreszcie przelane do kieszeni. owego jego- |ry zbiegał z pagórka, na którym stał dom do- nął ogon pod zde zaskomlił, zawył i wbiegł|ŻYwą rozmowę z policyantem. 
Nie zdołał jednak. mościa w przydeptanych butach i w.wytartym |ktora. na pobliski dziedziniec, a jednocześnie rozległo — Co to za krzyki?... — rzekł nagle do- 
wee 0. pinio Rzęd pri aji rg) PbŚ ~- Jeszcze jeden osieł... — pomyślał Kemp. | się sapanie; i to niewidzialne sapanie wraz z|toškarz, uchylejąc brudnej firanki, aby zobaczyć, 
Marynarz stai chwilę, wygrażał pięścią, Dopiero w dziesięć dni potem, słysząc o| — Gotów wbiedz tutaj, jak tamten, aby z wrza- tententem kroków, również niewidzialnych, pę-| co się dzieje. 
wreśzcie zawrócił do szynku. wypadkach w Burdock, marynarz z przed oberży |skiem i strachem oznajmiać, że Człowiek Niewi- dziło z góry. płosząc wszystkich, którzy A na- Ktoś pędził z góry. 
— Nastraszyłem gol... — mróczał. — Ode-|zrozumiał, że Niewidzialny Człowiek otarł się | dzialny się zbliża. Doprawdy, możnaby przypu- potkali. . 4 — Żapewne pożar |... — zawołał wylęknio- 
chce mu się kpinek. Stało przecie wyraźnie w ga- | wtedy o niego... ścić, że żyjemy w wieku trzynastym... Zamykano domy, zaryglowywano drzwi, | "Y oberżysta. 
r jej x de Doktor podszedł do okna. wołając : i | Kroki zbliżały się, wtem ktoś drzwi popchnął 
Nagle oczom majtka przedstawił się widok ? — A to mu dopiero pilno!... — myślał, ` Ee „_|i do oberży wpadł pan Marvel, spłakany, roz- 
niezwykły. Wzdłuż muru sunęłą garść pełna pie- ROZDZIAŁ XV. patrząc na uciekającego. — Śpieszy się, a zale- Człowiek Nie, czochrany, bez kapelusza, z oddartym kołnierzem 
niędzy.. Chciał porwać pieniądze, ale dostał ku- | Człowiek uciekający przed niewidzialna pogonią. |dwie może nogami przebierać, jak gdyby miał od kurtki. Próbował zamknąć drzwi od środka, 
łakiemi'w pierst'i przewrócił się, jąk długi. Gdy Wczesnym wieczorem siedział sobie dr. | pełne kieszenie ołowiu... mi an y : } ale nie mógł ich dociągnąć. 
się podniósł, ręka z pieniądzmi już znikła. Kemp w swojej pracowni. Był to miły pokój o Po chwili mieszkańcy innych domków, sto- |zbiegiem zziajanym i brzęczącym jak sakiewka, — Goni mnie... — wołał — goni mnie 
Nasz marynarz był łatwowiernym, jak mie- |trzech oknach, wychodzących na. północ, na za- |jących na tymże pagórku, ujrzeli także ową po- |usłyszał te krzyki za sobą i struchlał. Był wła- | Cowiek Niewidzialny... Na miłość Boską, ra- 
liśmy sposobność się przekonać, jednakże oczom |chód i południe; ściany pokryte były od dołu|stać. Ukazywała się doktorowi trzykrotnie po- śnie na połowie pagórka. tujcie l... 
własnym wierzyć nie chciał. do sufitu niemal książkami w półkach i w sza- | między sztachetami, wreszcie zakrył ją wyższy Wieść o zjawieniu się Człowieka Niewi- (C. d. n.) 
Tymczasem nie było to wcale złudzenie |fach. Przy oknie zachodniem stało ogromne biu- | parkan. dzialnego lotem strzały biegła po mieście, a na 


— (Człowiek Niewidzialny I 
widzialny |... 
Pan Marvel — on to bowiem był owym 


« 3. n | 8 K PIAN . 
; é i 
bowie A l ; i 2 8669 przy ulicy Trzeciege Maja 1. LI we Lwowie. 
ni ł ugą z prowa- 
pi gaze tejłe. Jestem ka, irto. W CZECHACH, w.prąeślicznera położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od setek Oodziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie ọ wieczórł 
Biedroń , Podgórze, ul.lat znane (762 p. Ch.) sławne gorąpe, alkaliozno-solne termy (28% do 46° C.) Leczenie wkk k 
Rejtana 1. 10. 913ajtrwa bez przerwy przez oały tok: Także zimowa kuracya. Wyśmienite z powodu nieprze- kikiriki 
czych i towarów żelaznych, u fry- 


Gołębie śolgnionej sknteozności przeciwko podagrze, reumatyzmowi, pnraliżom, newralgił, 0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny: 


neuraatenii, blednioy, ehoreble norok i innym oborobom nerwowym; o znakomitych 
w iwa "PW h | N N Hl P | TECINY 
; p ` 


skntkaoh przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału I olęó, po złnmanin 
kości, przy zesztywnienin stawów I skrzywieniach. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
sanme (Suisse), fabrykanta sławnych brzy-|pRWiAKA od 6 do 10 koron sprzeda, 
tew Ad. Arbenz'a. Obmiński, Łyczaków 14, Lwów. 
1.4 
Oddział depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na,rachunek bie- 


łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tusze, masaże, elektryka, i mechaniczno- 
Dr. Fryderyka Lengiela żący, przyjmuje do ‘przechowania papiery wartościowe | 


8909 powietrzna: therapeutyczny instytut. 
X BALS AM BRZOZOWY i udziela na takowe zaliogki. — Nadto zaprowadzono na 
SALS 


Przyjmie posadę 
za EKONOMA 


lub jako fachowiec podejmie się również 


ODCISKI. 

Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’a patent. przyrządu do 
wycinania odeisków. Polecany 
3 przez lekarzy, a bardzo ceniony 
m przez wszystkich, którzy go uży-|Adrcs: 
© wają. Skutek uztychmiastowy i pe- 
wnyl Cena koron 2:50. Jeden 
nadaje się dla całc, rodziny. Na- 
być można w hanćiach nożowni- 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po © ot. od wyrazu. 


Eer bata 


ehińsko-rosyjska, sbiór majowy, świeże 
Souchong L. słr. 3'75, II. złr. 3*—. Okru- 
ohy najlepsze sir, 1-76. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany 


1 lat istniejąca firma Jana Wojtychn, 
GL złotolka, Lwów, Akadomioka 6, 
poleca swoje wyroby. Najświeższe wzory. 
Ceny niskie, 153 


C 6 k bardzo dobrze ujeżdżonych 
ZW r a złotych kasztanów 4—5 lat 
czystej krwi Oryentałskiej do sp.zedania w 
stadzie Jezupolskiem. 156 


Edmund Brodkowski 


Lwów, plac Halicki 14, 
największy oraz najtańszy skład 


Aparatów fotograficznych 


m poleca najlepsze i zawsze świeże płyty, filmy, papiery foto- 

graficzne, chemikalia, kartony itp. dla PT. odbioreów na= 

szej firmy iub dla dających porękę wyseła się bez za- 
liczki. 8969 


am, używany kocioł 
Do sprzedania owy! cylinder 
silny, Motor o sile 6 koni, pompa wodna, 
tanio, Adres: Zarząd dóbr Narol, 151 


Wszelkich wyjaśnień udziela ursąd gminny, jakoteż miastowy kąpielowy tnspekto- |* 
rat i księcła Clary Zarząd dóbr w Teplitz-Schdnau w Czechach. 
+ Huan uk, roiie płynący sea ail w poia wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane 
À w owano dziurkę, znany jest o jdawniejszyc! 
NJ cze miasto belt pkaak dl e | | Depozyty schowkowe 
A DK n sok wedle przepisu wynalazcy przyrządz. - 
K. aiaei «jato balsam „ sa GEATA (Safe deposits) 


ERZE stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
W dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 


Kucharz 5” bezdzietny, lat 25,|EŚ5JQ 
miłej powierzchowności, z| gg 
dobremi świadectwami, Połak, władający rza 
niemieckim językiem, poszuknje odpowie- 


dniej posady, żonatego lub kawalerską. E i . M e 

Poste rest, M. N. Grzymałów. 158 r» s 4h Eni Posta twarz lo? n miej- Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz 
- 8GB skór balsamem , to już nnzajutrz rane 6 rawie nieznaczne s s : i 

T , J y ae łnpieże z Żar, która ataje się przeto Iścląco białą | delikatną, otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyla- 

Porfiima ritip insjmodnicj-if. potrzebujących Balsam ten wygladsa powstało na twarzy zmarszczki i blizny x ospy.i cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 

isę kT sił üç nadaje młodocianą barwę twarsy; cerze nadaje białość, delikatność'i>świew a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 


tżość, suwa*w najkrótszym: czasio piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 


„PETRON“ (Petroniusz, arbiter elegantia- 
nośćznosa, stłuszęzenia | wszełkie inne nieczystości. Cena słoika m opisem. 


mum z „Quo Vadis“ Sienkiewicza), Do ua- 
byti we” L wówie tylko wyłącznie: Fryzyer 
Edward Grillmayez,. Hotel George'a, Lwów. 


* ¿ne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 


wiedniejse, mydło na skóry, umyślnie przyrządzene, po 50 
nabycia w każdej więksaej apteeę, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
unta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
olichowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt © Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
i u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J, Niasio- 
| łowakiege; w Bielsku u Altzędą Blumenthala i w drogueryi A. Hass. f 


Ruch pociągów. kolejowych 


spbowiązujący z diiem 1-go maja 1803 roku. 
(Czas środkowo-ouropejski). 


Penaya włą- 
cznie z kosztami kuracył od 
K zł. wyżej. Czarujace, spokojne położenie. 
Cenniki bezpłatnie opłacona wyseła Byrekcya. 


użycia słz, 1'50. Dr. Lengiela mydłe honzęesowe, ae idiiojesi i najodpo- | teczny jak najdalej idące zarządzenia, 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju dapexytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Dih nauezycielskie Mm. Allement 
AOLO ni Trzeciego Maja 1.5. poleca 
na czas wakacyj Połki, Francuski i Niemki: 


> PIGUŁKI BLANCARD'A s 


NĄ JODZIE ZELAZŻA NIEZMIENNYM (| 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU e 
= _Pomyslme CA” Bladaczce, Niedokrwistości, Blzdości cery, w 8%- 
= flis organioznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- $ 
@nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.). 
@D0ZA : 2 do 6 Pigałek dziesnie. — BLANGARD & Ci, 40, rue Bonaparte, PARIS. © 


Pioce *” 

do wypalania wapna i wszelkich wytworów 

«eglanych w różnych żądanych wie/kościach 

po najumiarkowańszych cenach, gotówką 

na spłaty, stawia Rheim i Majer 
ce pod: hy 


[4 


specyaliścł w stawianiu pieców ceglanych Wa Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruckera 
i vapi U -o -rachunki mie- 7 ; a a POCIAG 7 
i s Toan Dans i prakna i łaa W. Krakiwiociieiidkach" EP. Dad iafRodykać 3100 Do Lwowa z Łe Lwowa do 


Na dwerzee główny Z dwerea głównego 


folwarku Pe ©. z ukaresztn, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- $1245 | Krakowa, (Wiednia, Wro.ławia, Berlina, Warszawy, Pragi 1 
Zarząd = ia | Nowosiellcy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Radowiee. i iż zy, sag da "Jasła, Chabówki, Zakoj EE A AeA Es Omegą * 
| ariak ckan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Körðsmozð (od 1/5 
ap Ay RER że sło 30/9), Słob. rung., Nowosielicy, Serethu, Berionikag dowody. 

KZ nież aaa we Giok- Suka WMS PŁ | Tow Ksclsbadı ), Ch 

„ Wrocławi. erlina, Pragi, Ksclsbadi ), 0 
p ai m 3 i Sambora, Jasła, Stró‘, Mielca, Orłowa, Wieli zki, Oświkima + 
sarale oaee 3 a reż Ręskaj Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włąeznie codziennie) 


RE Peśódyczu kie Tetan, (Jass, Bukaresztu), Rotuszan, Żydaczowa, Potutor, Körðsmezö, 
T 9125 owosielicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 de 31/8), 


Suczawy 

Podwołoazysk (Kijowa, Odeaay), Brodów, Kopyczyniee, Hu iat 

" awocznego, (Pesztu), Drohcbycza, HOPE w, 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaozowa, 
Sambora, Chyrowa, Or'owa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąeza, Orłowa (od 1!7 do 


y 
erlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
|. Wieliczki, Orłowa, N. Śąea, Jaełaj Ohabówki, Zakopanego = ś 
8-30] Tarnopola, Borek. wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlebadu, <a 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

620] Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję pa 31|5 do 818 

w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30/9 wł.) Brodiny, 

Putny, Suczawy 

6:50] Brzuchowie (od 17]5 do 13]8 włącznie) 

1-35] *) Sambora, Chyrowa 

— | 740] Janowa 
"45] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

— | 755] Podwołoczysk, A Kijowa), Brodów 


SCHÜTZ I CHAJIES 
dem bankowy i kantor wymiany 


e leg 


jah kuponów i wylosowanych obligaoyi. 810| — | Stanisławowa (od 1/6 do 80/9 włącznie) 1519), Jasła 
y na spłaty miesięczne od trzech ko- — | 815] Rawy ruskiej, Sokala ś — | 9.05] awcoznego, Chyrowa, Borysławia, tałusze 
ron począwszy. Bezpłatna rewisya lotów 8-55] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi, Zajopanego| -- | 915] Janowa 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- rzez Kraków, Stróżn; Orłowa (1/5 do 30/9 włącznie), Mozö Lazi — | 9:28] *( Sambóra. Chyrowa 
mesy do wszystkich eiągnień w roku. Zle- roz (Pesztu) — | 9:40] ba?zca, Sokala, Lubaczowa 
ja z prowinegi zała:wia się oda rotuąj — |10-25] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa — | 10:35], C7 srniowies, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
tą nie licząc prowizyi. Listy i prze- — |1115] Stanisławowa, Potutor, Kgrósmez0 3 — |104"Tsinopola, Potutor, 
syłki uprasga się adresować: Dom Ban- LO — | 110] Ławocznego, Kałusza, Chyrowg, Borysławia, Koohawiny — | 114] Jancwa (od 175 do 139 włącznie w niedzielę i bw ọta) 
kowy HUTZ CHAJEŚ, Lwów, plac 1-25] Janowa i 3 1:50) — | Podwnłoczysk (Kijowa, Odesey), Brodów, K»pyczyniee, Zaleszczyk, Hu- 
7930 Maryacki 1. 7. Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego siatyva, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 
Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka — | 1:55] Pustosnyt (od 1]6 do 18/9 włącznie w niedzielę i świata) 
lokan Czorikowa, Każussa, Zalęszczyk, Koomania, Nowosieli y przez] — | 210] Brzuchowie (od 17/6 do 13/9 włąsznie w niedzielę i tei ta) 
Zuezkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy — | 21] *) Lubieria wielkiego (od 15/5 do 15.9 w niedziele i świętó) 
— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijow), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz.| 240| — | Iekan, Aiai Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, Wyżnioy, Kórósmesó 
ta 


Rolnik 


kawaler, w sile wieku, z niższą szkołą rol- 
miczą w Dublanach, 17-letnią praktyką, bar- 
dzo dobremi áwiadectwami, obeznany z do-| 


3:14 elę i świę IKoemaia, Dorny Watry, 102 Bukareszt 
435] Tuehli (od 15j6 do 80/9), Skolego (od 1|6 do 801, Stryja, Uhyrowa . | Krakowa, (Wiednia, rooławie, Barli das Pragi, Kaulsbadu), Jasła, Cha- 


Borysławia bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąsza, | ubaczowa 
5:30] Podwołoczysk (Odess owa), Brodów, Głrzymałowa, P tutor, Zole- Tuchli (od 35/6 do 30/9 włąuzni l j 
odw yk K = Sica h aióęei sky, kopy ynie , d j jÐ włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja 


8%0Z hyrewa, Borysławi 
6:40] Ickan, Żydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina Br: diny Janowa (ad L5 do 0/9) $ 
Krak Sro Berlin Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Oświęci yć | BLE d 619 wł 
owa, y awia, a u, Pragi więcima, rzuchowie (t o 1 anio 
Orłowa, Mielon via Dembiea, Sambora, Chyrowa i j k U E gaeinio) 


l U *) bambora, Chyrowa 
"Bh] Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej „WED TZ 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa, Mezó 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (L5 do 30/9), (Qświęcima 

6'30 Janowa (od 175 do 13/9 wł. w dnie powsz, od 1jń do 16/5 wł. i od 
14/9 do Sot włącznie codziennit ) 

Ławocznego, (Psa. tu), Chyruwa, Bolysiawia, Kałusza 
TLOJ] Rawy ruskiej, Sokala 

All Brzuchowie (od 18/5 do 139 wł. w niedzielę i święta) 
"80 Enae (od 1I5 lo 8110 wl.) Chyrowa, Mezö Laborcz (Pesstu) 


szukuje posady rządcy, samoistnego eko-| 
ea kontrolora lub kasyera na wikt lub 
ordynaryę, zaraz lub od I lipca. Zgłosze- 
nia : inik“, Soko 


’ +, POCE- $ 
tu Nadbrzezie. 9129|% 


Nauczycielki 


zamiejscowe, przygotowujące się w | 


ul. Kopernika l., I. p. 


| do 15/9) 
24 Brzuckowie (od 1 
Ilcken, (Bukaresz 


LI eliey, 
Janowa (od 1]5 do 


Ę c Ą 9 Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
czasie wakacyj do egzaminów wel% (nad aptoką Mikolasza) 35H Pastomyt (od 116 do Sb włącznie w niedzielę i święta) Janowa (od Ls do 1319 wi. w ziedaiolą i Aięta 
Lwowie i panienki pozostające wii | — | 260i] Krakowa, (Ber święci ma, Jasła, Iekan, O 'ortkowa, Z wlesscmyk, Delatyna, Wyżny, Koomani«, Nowosie- 
tym czasie dla nauki w mieście, jg kim mE À ii : p: | ra ży ąda ham pee; lie/, Berhome'hu, Csuduia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, 3u- 
imuie si ie: i 8 wykonuje wSZ ce meloracyjne, jako to: | wonic asis caa 
pnu na ni akane sirar 4 o a S | święta) * Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ohyrowa, 


Rymanowa, Iw: vicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielieski, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 io 16/9) 

Podwołeczysk, Brodów, Kopyczynioc, Iw nia pustego, Pvtutor, Skały, 
Husiatyna, Zaleszczyk, urzymałowa 


maniem, ul. Piekarska 1. 6. 
IL piętro. 9124 | 


Inżynier: 


obznajomiony najdokładniej z tra- 
sowanióm, sporządzaniem projektu 
i budową wszelakich dróg komuni- 
kacyjnych, poszukuje pracy. 
Łaskawe zlecenia pod „Drogi ko- 
munikacyjne” do Administracyi. 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 

i poleea się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


8 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałasza. Borysławia, Kochawiny 
*) Lubienia płynów (qd 15/5 do 15/9 w Kiedkielą i swięta) 


Z dworca „Poduamoze* 


Podwołeucysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Iluaiatyną 

Tarnopol., Potutor 6 

Podwołoo:ysk, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyczyniec, Zalessczyk, 
Hwvityns, Skały, Iwania pustego, Girzymałowa 

Podwołoczy: k (Kijowa, Ooessy), Modów 

Podwołoczy: k, Kopyczynie:, Iwania pustego, iikały, Husiatyna, Zalesz 
czyk, Grzyratełowa 


Na dworzec „Podzamoze* 


SGi Podwołoczysk, (Odessy, Kiiowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyżz. 
gł Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyosy ec, Zaleszczyk, Potut »r, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


A Podwodoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zales zozyk 
Potator, Iwania pustego, Skały, Husiatyna i 


W razie już gotowych planów, nastąpté może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


+) Ważny z dniem otwareia szlaku Lwów-Sambor, 


Uwaga. Pora noona ożnaczeną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 26 minut od czaau lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykło bilety : ajenoya dzienników J. St. Sokoł: wskiego w passiu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wie zcrera, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowano przewudniki, rozkłady jszdy itp. biuro inform"uyjne kolei państwowyci (ul. Ksariekich l. 5 w po- 
dwórzu, schody II. drzwi ar. 52) w =P" urzędowych (od 8 rano do 8 pepał., w święta od 9 praedpoł. do 12 w południe). 


Z drukarni i litografii P.llera i Spółki. 


